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LBRZYM) Paai aiki w autjackiem zrzeczenia 


I SKORPION 


Kraków, 11 października 1935. 
W starych księgach indyjskich za- 
pisano taką oto, złotem wschadniej 
fantazji przetkaną, legendę: Żył so- 
bie czasu dawnego, w cudnej krai- 
nie Eluk, rycerz wspaniały, imie- 
niem Nebi, o barach szerokich, jak 
wrota świątyni, nogach, jak dwie 
marmurowe kolumny i ramieniu, 
które w boju spadało na głowę wro- 
ga (mieczem zbrojne) tak, jak spa- 
da ze szczytu góry strzaskany ude- 
rzeniem piorunu cedr. Razu pewnego 
ów rycerz Nebi wyzwał w ezranki 
stu najsławniejszych rycerzy świata. 
W zapasach srogich kładł jednego 
po drugim na piasku, aż położył 99. 
Wzniósłszy ramię do ciosu w stro- 
nę ostatniego, przerażonego śmier- 
telnie rycerza... zachwiał się i upadł 
z jękiem na ziemię. A gdy wiemi 
giermkowie jego ściągnęli ezemprę- 
dzej z olbrzymiej piersi pancerz, 
chcąc usłyszeć, czy bije jeszcze ser- 
ce ich pana, — krzyknęli przeraże- 
ni. Oto pod łuskami zbroicy wpił cię 
w ciało olbrzyma straszliwy skor- 
pion, który zagnieździł się w wnę- 
trzu pancerza. Tak więc poległ ry- 
cerz wspaniały Nebi, który stu mę- 
żów w stal pakutych pokotem kładł... 
od ukąszenia małego owadu. 
Legenda powyższa przychodzi na 
myśl w chwili, gdy pod wrażeniem 
walk w Afryce — 


SKONFISKOWANO 


Próobkę 
takiej „patrjotycznej" przysługi o 
trzymaliamy już od żydów w czasie 
najasdu bolszewickiego i inwazji u- 
kraińskiej. 

A trzeba wziąć pod uwagę, że od 
tego czasu siły żydowskie w Polsce 
wzrosły znacznie. W miejsce pejsa- 
tych puryców strzelających z wę- 
gła i szatańskich wiedźm w peru- 
kach wylewających z okien kubły 
wrzącej wody na głowy tegjonistów 
mamy regularną armję Trumpeldor- 
czyków i różnych żydowskich Przy- 
sposobień Wojskowych, wyszkoło- 
nych sumiennie przez naszych (a i- 
ronjo!) podoficerów i przy pomocy 


TWIĄZKÓW 


WIEDEŃ (—) Na ostatniem swem 
walnem zgromadzeniu, austrjackie 
zrzeszenie związków narciarskich 


wprowadziło do statutu paragraf a- 
ryjski, postanawiający, że członkami 
poszczególnych związków, należą- 
cych do zrzeszenia, mogą być wy- 
łącznie osoby pochadzenia aryjskie- 
go, zaś urzędy w tych związkach pia 
stować mogą tylko osoby „o ger- 
mańskiej przynależności narodowej”. 
OO CO "Wh" ANONIM | 


narciarski -== 


Zrzeszenie narciarskie jest człon- 
kiem oficjalnego austrjackiego 
„Turn- und Sporfront", na czele któ- 
rego stoi wicekanelerz ks. Starhem- 
berg, którego stanowisko wobec de- 
cyzji zrzeszenia nie jest jeszcze zna- 
ne. Decyzja ta jest jednak bardzo 
charakterystyczna dla ducha panu- 
jącego dzłś kołach sportu austrja- 
ckiego. 


Kara za usunięcie kiosku 


„Stuermera” 


Berlin (—) Za usunięcie kioskų 
„Stuermera* został pozbawiony pra- 
cy urzędnik  municypalny w Dort- 
mundzie, który nadto skazany został 
na karę grzywny w wysokości 30 
marek. W motywach swych sąd za- 


znaczył, że „Stuermer* służy imtere- 
som narodowo - socjalistycznym, wo 
bec czego usunięcie kiosku tego cza- 
sopisma jest aktem zwróconym prze 
ciwko panującemu reżimowi, 


Pięciletni plan emigracji żytów z Niemiet 


Berlin (=) Na publicznem zebra- 
niu rabin dr. Joachim Prinz wygła- 
sił referat o sytuacji żydów w Niem- 
czech i wysunął „pięcioletni płan e- 
migracji żydowskiej z Niemiec“. E- 
migracja żydowska ma objąć rocznie 
15.000 dusz. Biorąc pod uwagę emi- 
grację oraz spadek ludności nasku- 
tek przewagi liczby zgonów nad li- 
czbą urodzeń, ludność żydowska w 


Niemczech zmniejszy się w okresie 
tych pięciu lat o 117.500 tak, że w 
r. 1940 będzie zredukowana do licz- 
by 325.000. Jako żądanie sjonistów 
niemieckich dr. Prinz proklamował 
zasadę 50 proc. reprezentacji sjoni- 
stycznej we wszystkich publicznych 


ciałach żydowskich w Niemczech 
(Reichsvertretug, gminy, związki 
gmin itd.). 


tów na. 


Lakierowanie rowerów na. gorąco 
w różnych kolorach — wykonuje, z 
gwarancją, solidnie i tanio 


K.BARAN 
SOSNOWIEC, 2, 


Mościckiego 12, 
sklep fabryczny — Modrzejowska 39 
Telefon 7-82. 


Telefon 1-82. 
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Czy ta „mężna* armja Żabotyń- 
skiego pójdzie na front bić się za 
polską sprawę? Śmieszne! Czy po to 
sieją niestrudzenie od lat ziarna ko- 
munizmu, aby w końcu iść nadsta- 
wiać łby na kułe nieprzyjacielskie za 
„szowinistyczno - burżuazyją" Pol- 
skę? To będzie ich czas zbierania 
plonów — ich „żniwa“ — jak się wy- 
raził Sombart. 


Czyż więc nie byłoby wskazanem 
wyciągnąć z owej fantastycznej le- 
gendy indyjskiej cenny morał i, za- 
nim los zdarzy walkę orężną Z WTO- 
giem, aczyścić wpierw zbroję własną: 
armję, urzędy, dypłomację — z ży- 
dowskich skorpionów ? 

Rozumni Polacy! — rozważcie ta 
i odpowiedzcie! 

pa R. Sławczak. 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IĄ Karny 

Dnia 5 października 1935 r. 
II Pr. 106/35. 

Sąd Okręgowy, Wydział III Kar- 
ny w Krakowie na posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wy- 
słuchaniu wniosku Prokuratora Są- 
du Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące 

postanowienie 

1 Zatwierdza się po myśli § 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 2 października 1935 
roku konfiskatę czasopisma „Hasło 
Podwawelskie" Nr. 40 z dnia 2 paf- 
dziernika 1935 r. spowodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 pt.: „Koszmary Wojny" w 
ustępie od słów „Hasło Podwawel- 
skie" do słów „bagnisko nędzy“ od 
słów „kto jak kto“ do słów „zagra- 
nicznym kapitałem“ albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona wy- 
stępku z art. 156 i 470 k.k. 

II. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szego artykułu a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma 


„Hasło Podwawelskie* i w Dzienniku 


urzędowym. 
IT. Cały n 


ad sl:onfiskowanega 


bydei zakładają instalacje elektr. 
w kuśtiołar 


CZĘSTOCHOWA (—) Firma ż 
dowska Tanenbaum i Altman w Cz 
stochowie podstępnie weszła w ko. 
takt z władzami kościelnemi w Pła- 
wnie i Gidlach i otrzymała zamówie- 
nie na wykonanie instalacyj elektry- 
cznych na terenie kościołów. Żydzi 
uczynili to w żen sposób, że do per- 
traktacyj z duchowieństwem podsu- 
nęli Polaków, a m. in. p. Albina Pa- 
chalskiego, który z kilku jeszcze o- 
sobnikami sporządził dla żydów już 
około 20 umów na większe roboty. 
Jak dotąd instalacje założono na ple 
banji w Pławnie i Gidlach oraz pio- 
rumochrony na kościele klasztornym 
w Gidlach. W najbliższym czasie ży- 
dzi przystąpią do założenia inatala- 
cji elektrycznej w kościele w Pław- 
nie i w klasztorze w Gidlach. 


Żydowskie Katal hace 
m tiałlnść kumaitycna 


LWÓW (—) Przed tutejszym Są- 
dem Okręgowym odbyła się rozpra- 
wa przeciwko córce właściciela 3-ch 
kamienic, 20-letniej absołwentce gim 
nazjum Reginie Sejferównie i ucze- 
nicy szkoły zawodowej Róży Fryc 
manównie, oskarżonym o działalno: 
komunistyczną. Na podstawie we 
dyktu sędziów przysięgłych, tryb 
na? skazał Sajferównę na 5 i pół lx 
więzienia, Frydmanównę zań unie- 
winnił. , 
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„HASŁO WIELKOPOLSKIE" 


KIEDY ŻYD PANUJE JEST ZAWSZE OKRUTNY. JAKO WIELKORZĄDCA — JEST DESPOTĄ, JAKO KAPŁAN — TYRANEM. KA- 
ZANIE ŻYDA JEST PRZEPEŁNIONE PRZEKŁEŃSTWAMI. JAKO WOJOWNIK JEST PODŁY I BEZ LITOŚC: tain 
Nama ooo O N RENNWW ĘEYAWNNOAO 


X. Józef Prądzyński 


Wysiedlenie żydów z Polski 


„ŻYDZI POLSCY NIECH PRZYGO TOWUJĄ SIĘ NA SERJO DO EMIGRACJI Z KRAJU, KTÓRY KO- 
SZTEM GŁODU WŁASNYCH DZIECI, ZBYT DŁUGO I ZBYT OBFICIE ICH KARMI". 


W „Kurjerze Poznańskim“ ukazał 
się artykuł znanego działacza społe- 
cznego i publicysty ks. Prądzyńskie- 


go pod tytulem „Twarda  koniecz- 
ność". 
Niektóre ustępy tego - artykulu 


przytaczamy poniżej: 

Ponuro zapowiada się na świecie 
przyszłość żydostwa. Zresztą nie pier 
wszy raz. W historji powtarza się 
ciekawy objaw: co pewien czas po- 
jawia się jakiś „mesjasz”, staje na 
czele żydostwa, organizując koło sie- 
bie wielki ruch wolnościowy a zabor- 
czy w stosunku da narodów — go- 
spodarzy. Wtedy pęcznieją żydom 
Serca pychą, stają się — a ile to wo- 
góle jeszcze możliwe — nieznośniejsi 
budząc nieuchronnie bolesną dla sie- 
hie reakcję. 

Ruchy emancypacyjne żydów były 
zwykle lokalne. Dzisiaj zmnieniło się 
to, bo ruch żydowski obejmuje cia- 
sną obręczą cały świat, zmuszając 
wszystkie narody do oporu i kantr- 
akcji, narazie jeszcze nie skoordyno- 
wanej, często dzięki temu, że pań- 
stwa z niezawsze jasnych przyczyn 
nie idą w parze z narodami. 

Polska jest niewątpliwie narodem 
i państwem najsrożej cierpiącym na 
przerost żydostwa i najwięcej hamo- 
wanym przez nie w zdrowym rozwo- 
ju. Niby ołbrzymi, nienasycony ta- 
giemiec, rozaiadł się we wnętrzu Pol- 
ski naród żydowski, wchłaniając w 
siebie wszystkie soki żywotne, dając 
wzamian zaburzenia, anemję i brak 
równowagi. Klinem wbija się w na- 
ród polski, nie dopuszczając do zgo- 
dy wewnętrznej, aby nad skłóconą 
całością panować i pasorzytować na 
niej bezkarnie. 

Z zainteresowaniem patrzą teraz 
wszyscy na Niemcy. które bezwzglę- 
dnie, ale skutecznie i naogół sprawie- 
dliwie, a w wielu szczegółach nawet 
zgodnie z konstytucjami apostolskie- 
mi oraz orędziami biskupów i posta- 
nowieniami synodów likwidują u sie- 
bie sprawę żydowską. Na to trzeba 
kaść szczególny nacisk, bo zwałczają- 
ce jadowicie i konsekwentnie myśl 
katolicką i chrześcijańską prądy ma- 
sońsko - żydowskie starają się za- 
mieszać sumienie chrześcijańskie, ja- 
koby godziło się na eoś zdrożnego, 
dążąc do usunięcia przewagi żydow- 
skiej. Miłość bliżniego zna według 
nauki moralności stopniowanie, słu- 
sznie podyktowane węzłami wiary, 
krwi, oraz podobnemi objawami 
wspólnoty. 

Metoda jednak niemiecka w zała- 
twieniu się z żydami nie wystarcza 
dla Polski, cierpiącej na 10 proc. ży- 
dostwa, nie licząc żydów półkrwi i 
żydofilów, gdy szczęśliwe Niemcy mają 
ich zaledwie 1 odsetek. W Polsce mo- 
że zagadnienie to być rozwiązane ze 
skutkiem wyłącznie przez wysiedle- 
nie szczepu obcej rasy, i to w przy- 
śpieszonem tempie zanim się nie zam- 
knie w mieście i na wsi koło żydow- 
skiej samowystarczalności gospodar- 
czej i politycznej. 

Zarządzenia w rodzaju niemiec- 
kich starczą na okres przygotowaw- 
czy tego, co jest i pozostanie w Pol- 
sce twardą koniecznością, 
rozłożoną na pewien okres lat: w y- 
siedlenia żydów z Pol- 
aki. 

Nieprawdą jest, że żydzi nie mają 
gdzie się podziać, jak głosi częsta 
wymysł celowy. a niczem nieuzasa'l- 
niony a rzekomem D...eludnienie świa 
ta. Natomiast prawdą jest. że nie 
brak olbrzymich wprost krajów sła- 
ho zaludnionych, jak Argentyna, al- 
bo tak głośna dzisiaj Abisynja. Ma o- 
na na swoich miljon dwustu tysią- 
cach kwadratowych kilometrów skro 
mne dwanaście miljonów łudności i 
do tego rasowo skuzynowanej z ży- 
dami. W stosunku do Polski mogła- 
by wiec wyżywić okrągłe 100 miljo- 
nów bez obawy tłoku. 

Wpływy żydowskie na terenie mię- 
dzynarodowym są jeszcze dostatecz- 


nie wielkie, aby spowodować uczciwą 
a skuteczną akcję wysiedlenia bez 
prześladowania, albo chociażby zbęd- 
nych dokuczliwości. 

Zamiast więc deliberować nad go- 
dziwemi i niegodziwemi sposobami 
ograniczenia naturalnego przyrostu 
własnego narodu, należy wytężyć 
wszystkie siły, aby przeprowadzić 
stały, coroczny odpływ obcego żywio- 
łu, nadużywającego już zbyt długo 
słowiańskiej dobrotliwości. Spełnią 
się wtedy serdeczne pragnienia „O- 
pieki Polskiej nad Rodakami na Ob- 
czyżnie": około czterech miljonów 
Polaków katolików będzie mogło 


wrócić do ziemi ojczystej. Kto w 
Polsce ma serce i mózg na właści- 
wem miejscu, powinien działać, aby 
uchronić naród polski w przyszłości 
od grzechów, zwłaszcza przeciw pią- 
temu  przykazaniu, jeżeli żydzi nie 
będą chcieli zrozumieć, że trzeba do- 
browolnie opuścić kraj, wybrany 
przez nich na ziemię obiecaną. 

Gdy Polskę opuszczą, wygaśnie 
wszelka niechęć ku nim. Polacy bę- 
dą wtedy szczerze popierali ruch mi- 
syjny. mający dusze ich pozyskać dla 
chrześcijaństwa, do czego narówni z 
innymi mają prawo, ale fizycznis 
muszą zniknąć z oblicza ziemi pol- 
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skiej. Im wcześniej się to stanie, tem 
lepiej to będzie, szczególnie dla ży- 
dów. 


Caveant consules et antistites! 
(Niechaj czuwają konsulowie i prze- 
łożeni!). A żydzi niech przygotowują 
się na serjo do emigracji z kraju, 
który kosztem głodu własnych dzie- 
ci zbyt długo i zbyt obficie ich kar- 
mił 


Nasuwają się jeszcze uwagi o cha- 
rakterze przestrogi: należy baczyć, 
aby w akcji, wysiedlającej obcy na- 
lot, nie działo się nic z pobudek nie- 
nawiści, ale tylko z głębokiego umi- 
jowania własnego narodu. 

Rodziny polskie, niestety, już ska- 
żone domieszką krwi żydowskiej, 
niech w porę izolują się od dalszego 
jej dopływu, pomnąc, że kilkunastu 
pokoleń potrzeba na oczyszczenie się 
z przymieszki, a — a do bram dzie- 
jowych narodu puka już niecierpli- 
wie ciężki, ale sprawiedliwy obra- 
chunek. 


iii... „Wiem obywatele polscy” 


BEZCZELNE PRZECHWAŁKI ŻYDÓW. A PRAWDA HISTORYCZNA. 


Mam zmartwienie. Spowodu? Spo- 
wodu żydy. Zawsze byłem przekona- 
ny, że „nasze“ żydy gotowe są wy- 
sługiwać się każdemu wrogowi Pol- 
ski. Historja podaje mnóstwo szcze- 
gółów z czasów niewoli naszej a wro- 
giem stanowisku żydostwa względem 
Polski. W powstaniach odgrywali ro- 
lę szpiegów pruskich czy moskiew- 
skich. W polityce antypolskiej sta- 
rali się grać pierwsze skrzypce. W 
b. dzielnicy pruskiej, o ile wiem, i- 
stniał w Poznaniu tylko jeden żyd 
(adwokat Lewiński), który nie chciał 
należeć do wrogów polskości. Zato 
asesor sądowy Jaffe ogłosił w r. 1908 
skandaliczną broszurę © potrzebie 
wywłaszczenia Polaków, w której 
prześcignął najzagorzalszych haka- 
tystów, rdzennych Niemców. 

Jaką rolę odegrali żydzi w pow- 
staniu 1848 r., o tem kroniki powsta- 
nia zawierają mnóstwo ciekawych 
rzeczy. Długo lud wielkopolski prze- 
drzeźniai żydowskie hałasy, ki 
powstańcy (kosynierzy) się zbliżali. 
Wówczas to wołali na swoje bahor- 
ki: „Kinder, szrajt Polska, di Kosze- 
kimmen!* Gdzie powstańcy po- 
bici zostali, żydostwo narówni z Pru 
sakami znęcało się nad nimi. Dzie- 
je ruchu „Netzebruederów" w okrę- 
gu nadnoteckim takich momentów 
zawierają dużo. A już wojna polsko- 
holszewicka obfitowała w kwiatki 
„żydowskiej wierności" w takim sto- 
pniu. że nic i nigdy nie powinno po- 
zwolić nam o nich zapomnieć. 

Przekonuję się obecnie, że dotych- 
czas bylem w błędzie ca do charak- 
teru żydów, a historja widocznie kła 
mie. Zachwiał mojem przekonaniem 
fakt, jaki zaszedł w końcu ubiegłe- 
go roku, gdy z okazji święta niepo- 
dległości adznaczeni zostałi krzyżem 
zasługi .kombatanci* żydowscy o 
takich  dźwięcznych nazwiskach: 
Bregman, La.skowski. Flaum, Spiro, 
Majerowicz, Rosenblum, Fajgenblat, 


Diamand, Król i Wizma. 

Co ci machabeusze musieli nakro- 
pić bolszewików! A byli pewnie „o- 
chotnikami z musu*. Bo ci, którzy 
nie musieli, zwiali da Gdańska lub..1 
do bolszewików. A zagranicą wymy- 
ślai w prasie na armję polską jak 
np. „wielki* pisarz żydowski Szalom 
Asz, który później dostał „Polonię 
Restitutę". 

Żydzi mają naprawdę pretensję do 
Polaków, aby ich za dobrych oby- 
wateli uważali. Przekonuję się o tem 
z odezwy, jaką związek rabinów wy- 
dał przed wyborami. Czytamy tam: 

„My, żydzi, od wielu pokoleń i stu- 
leci wierni obywatele polscy, ohowią- 
zani jesteśmy uczynić użytek z na- 
szych praw i t. d. 

Od wielu pokoleń i stuleci są już 
wierni Polsce, a teraz tylko chcą je- 
szcze, aby im się w Polsce dobrze 
działo. Niech ich kaczka kopnie z ta- 
kim tupetem! Czy oni nas mają za 
głupców i nieuków, nie znających 
własnej historji i dziejów żydow- 
skiej przewrotności? 

W wojnie polsko - bolszewickiej 
żydzi zawsze i wszędzie, gdzie tylka 
mogli, stawali po stronie... bolszewi- 
ków. Oni to ich witali i czapką i pa- 
pką,a okrzykom „wiwajt!* nie było 
końca. Oni żeż tworzyli wszędzie ko- 
mitety komunistyczne i dostarczali 
komisarzy bolszewickich. Wreszcie 
wystawiali oddziały ochotnicze, wal- 
czące po stronie bolszewickiej prze- 
ciwko Polsce. Czytamy o tem wyra- 
źnie w komunikatach naczelnego do- 
wództwa armji polskiej. 

'wiołowa nienawiść żydostwa do 
Polski objawiała się we wszystkich 
prawie miastach kresowych podczas 
zajmowania ich przez: wojska pol- 
skie. W Pińsku stoczyć nawet trze- 
ba było ciężką walkę z żydowskimi 
mieszkańcami. „Ofiarom“ tych walk 
przed paru laty żydowska większość 
rady miejskiej uchwaliła postawić 


pomnik. Do wykonania tej uchwały 
podobno jeszcze nie przyszło, ale czy 
z czasem nie przyjdzie? 

Mógiby ktoś powiedzieć, że to 
wszystko należy do przeszłości i ży- 
dy w wolnej Polsce się zmieniły. Lecz 
zaraz nasuwają się wątpliwości Q 
czemże bowiem świadczą liczne pro- 
cesy komunistów, w których zawsze 
prawie występują żydzi. Oni nie prze 
stali kochać bolszewików, bo bolsze- 
wizm z ich ducha wyrósł i ma zni- 
szczyć świat chrześcijański, a to jest 
cel żydostwa. Codziennie prawie czy- 
tamy o wykrywaniu jaczejek komu- 
nistycznych, na których czele stoją 
żydzi. Świeżo w Brześciu nad Bu- 
giem odbył się wielki proces komu- 
nistyczny, w którym główną rolę o- 
degrali tacy „wierni obywatele" jak 
Lewin, Ruchman i Lipszyc, a „wiel- 
ką“ ich poprzedniczką była Regina 
Kapłan (Regina czytać należy Rebe- 
ka). Podobnie jest we wszystkich 
procesach komunistycznych. Czasem 
zabłąka się jakiś chrześcijanin w to 
towarzystwo, jak to było przed 2 
laty w Krakowie. Nakryty razem z 
elitą żydowską (sami inteligenci i 
bogacze) jakiś robociarz zeznał 
przed sądem: „Kazali mi werbować 
robotników chrześcijan, żeby się nie 


nazywało, że same żydy należą do 
komunistów". 
W komuniźmie, szmuglu, oszu- 


stwach, uchylaniu się od powinności 
wojskowej, handlu żywym towarem, 

paserstwie i podobnych „enotach** 
prym dzierżą żydzi. Kronika krymi- 
nalna codzień dcstarcza świeżych do 
wodów bez liku. 

Zdaje mi się, że moje zmartwie- 
nie, wywołane odezwą rabinów o 
wierności żdów dla Polski, jest je- 
dnak bezpodstawne i nadal będę u- 
ważał żydów za największych szko- 
dników zbiorowego życia polskiego. 
Wyjątki się zdarzyć, ale o ich nie 
słyszałem. 


Jedina:z macek 


kartelowego polipa: 


ER 


SyndyKat gwoździ i drutu 


Od 1 kwietnia ukonstytuował się 
w Polsce syndykat gwoździ i drutu, 
który postawił sobie jako zadanie 
„poprawę ceny" tych artykułów. 
Syndykat hut sh wziął nowo 
powstały syndykat gwoździ i drutn 
pod opiekę, gdyż obawiał się, że spa- 
dnie cena surowca, w który syndy- 
kat hut żelaznych zaopatruje fabry- 
ki gwoździ i drutu. 

Opieka wyraża się tem, że jedynie 
fabryki należące do sydykatu gwoż- 


dzi i drutu otrzymują surowiec re- 
gułarnie po niższej cenie. natomiast 
t. zw. outsiderzy, t. j. niezrzeszeni 
płacą znacznie drożej (około 6 gr.). 
przyczem nie otrzymują surowców 
regularnie, co ich paraliżuje i... u- 
rieszkodliwia. 

Syndykat hut żelaznych, unieszka 
dliwiwszy nieskartelizowane fabryki 
gwożdzi i drutu, dąży teraz do wy- 
warcia wpływu na czynniki miaro- 
dajne, aby wzięły w obronę pokrzy- 


wdzonego przemysłu i nie wymusi- 
ły drogą interwencji państwowej zni- 
żki cen surowca. 

Syndykat gwożdzi i drutu wespół 
z syndykatem hut żelażnych wszczął 
przeto pertraktacje z międzynarodo- 
wym kartelem gwoździ i drutu (Ive- 
co), w wyniku czego Polska przy- 
stąpiła do tej „drucianej międzyna- 
rodówki", uzyskując kontyngent. eka 
portowy w wysokości 9.000 tonn ro- 
cznie, co stanowi od 18 do 20 proc. 
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„Żydzi to kłamcy i pijawkı krwiożercze. 


Żaden narod chciwszy i mściwszy nia żył 


konsumpcji krajowej, mahającej się 
od 35 da 40.000 tonn rocznie. 

Wartość eksportowego kontyngen- 
tu rocznego, t. j. owych 9.000 tonn 
gwoździ i drutu wynosi zaledwie o- 
koło 2 miljony zł, gdyż cena ekspor- 
towa jest bardzo niska. 

Przynęta eksportowa, rzucona 
przez syndykat hut żelaznych oraz 
sByndykat gwoździ i drutu w posta- 
ci zapowiadanego wzrostu produkcji 
o 18 do 20 procent, okazuje się przy 
bliższem badaniu sprawy całkowicie 
nierealną. Równocześnie bowiem ze 
wzrostem taniej produkcji cksporto- 
wej zmaleje, bo zmaleć musi, kon- 
sumpcja krajowa, dla której sztu- 
cznie śrubowane ceny stwarzają no- 
wą, niekorzystną sytuację. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że kon- 


sumpcja krajowa może się — przy 
obecnej słabej sile kupna ludności — 
utrzymać tylko wtedy na poziom: 
jeśli ceny są niskie. Najlepszym do- 
wodem, że mamy rację jest fakt, iż 
już teraz, w kilka miesięcy po ukon- 
stytuowaniu się kartelu i podwyżce 
cen, konsumpcja krajowa poważnie 
się skurczyla. Stwierdzono również. 
że w r. 1931 po rozwiązaniu ówcze- 
snego syndykatu gwożdzi i drutu, 
konsumpcja znacznie wzrosła 

Zdrowa polityka gospodarcza po- 
winna na wszelkich odcinkach dążyć 
przedewszystkiem do ożywienia pro- 
dukcji. W konkretnym wypadku na- 
leżałoby dążyć do utrzymania w ru- 
chu jaknajwiększej ilości robotni- 
ków, a ponadto poprawić stan zatru- 
dnienia hutnictwa 


dotąd pod słońcam, niż tan, który uważa 


siebie za naród wyorany*. 


M. LUTER 


Natomasp udzielenie syndykatowi 
gweżdzi i drutu specjalnych konce- 
syj na rachunek rynku wewnętrzne- 
go z racji podjęcia się przezeń eks- 
portu 9.000 tonn rocznie — nie wic- 
dzie spewnością do celu. 

Nie osiągnie się wzrostu produk- 
cji, gdyż — jak wykazaliśimy — spa- 
dnie konsumpcja wewnętrzna. Wza- 
mian za osiągniętą z eksportu sumę 
2 milionów zł, ludność zapłaci cięż- 
kiemu przemysłowi znacznie więcej, 
a ponieważ w przemyśle tym zaar- 
gażowane są kapitały zagraniczne, 
więc waluty zyskane drogą ekspor- 
tową odpłyną znowu zagranicę. W 
rezultacie państwo i społeczeństwo 
nie nie zyska, 2 zyskają tylka karte- 
lowi monopoliści. 

Czy długo taki stan trwał będzie? 


Elektrownia Wódka wywod olbrzymie kapitaly zagranie 


Łódz, w październiku. 

Obiecane przez elektrownię łódzką 
zniżka ceny prądu oświetleniowego o 
5 groszy na kilwotgodzinie, i to w 
dodatku z dniem 1 stycznia 1936 r. 
bardzo słusznie określona zoatała w 
„Orędowniku'”, jako kpiny z publi- 
€zności. 

Jest faktem notorycznie znanym, 
że elektrownia łódzka ma najniższe 
koszty produkcji z pośród wszyst- 
kich elektrowni w Polsce, prócz kil- 
ku elektrowni kopalnianych w Zagłę 
biu Dąbrowskim i na Górnym Ślą- 
sku. Te ostatnie zajmują wogóle sta 
nowisko specjalne, gdyż mają do dy- 
spozycji paliwo ( węgiel) nie obcią- 
żone kosztami transportu. Z pośród 
elektrowni, znajdujących się poza 
obszarami węglowemi, łódzka elek- 
trownia produkuje najtaniej, mając 
najnowsze urządzenia i zapewniony 
kardziej zbyt. Znaczną rolę odgrywają 
tu również koszty. połączone z za- 
łożeniem elektrowni. Właściciele łódz 
kiej elektrowni otrzymali łą za dar- 
mo. Zaoszczędzili sobie więc miljo- 
nowych wydatków na kupno placów, 
wznoszenie budowli nabycia inwen- 
tarza, itd. Wszystko to otrzymali za 
darmo, gdyż elektrownia łódzka, ja- 
ko własność rosyjska, stała się pa 
wojnie własnością państwa polskie- 
go, od którego w podarku otrzymali 
ją obecni właściciele. Wartość tej 
darowizny wynosiła 20 miljonów zła 
tych franków. Późniejsze, dość na- 
wet znaczne, inwestycje, sfinansowa 
ne przez nowych właścicieli elektro- 
wni, wynoszą w najlepszym razie 
tyle, ile elektrownia od czasu obję- 
cia jej przez obecnych właścicieli na 
czysto zarobiła. 

Pomimo to cena prądu oświetie- 
niowego, pobierana przez ełektrow- 
nie łódzką, jest najwyższa w Polsce. 
Pomijamy tutaj taryfy w jednem 
czy dwóch miastach, gdzie ełektro- 
wnie, stanowiące własność magistra 
tów, pobierają za światło jeszcze 
więcej o kilka groszy niż prywatna 
elektrownia łódzka, gdyż przy usta- 
laniu ceny prądu w tamtych elektro- 
wniach nie odgrywa roli koszt wła- 
any, lecz potrzeby kasy miejskiej. 
Gdy budżet miejski wykazuje defi- 
cyt, a nowych podatków wynaleźć 
nie można, te poprostu podwyższa 
się ceny prądu. Są to, jak widzimy, 
warunki wyjątkowe i jeżeli elektro- 
wnia łódzka powołuje się na to, że 
w Lublinie, Łucku czy Kiernozi prąd 
Świetleniowy kosztuje złotówkę za 
kilowatgodzinę, a w Łodzi 74 groszy, 
to jest to mydlenie oczu naiwnym, 
gdyż pieniądze za prąd, płacone 
przez ludność łódzką nie wpływają 
do kasy miejskiej, lecz do prywat- 
nych „kieszeni, a co gorsza — do kije- 
szeni zagranicznych kapitalistów. 
Pieniądze, wydarte ludności przez e- 
lektrownię w Kiernozi, idą bądź co 
bądź na potrzeby miejscowe. Idą 
może na utrzymanie szpitalika miej- 
scowego, na załatanie dziur w bru- 
ku lub naprawienia dachu na bu- 
dynku magistrackim, na utrzymanie 
szkoły it.p, gdy tymczasem pienią- 
dze pobrane przez elektrownię łódz- 


ką. wysyłane są zagranicę. Kraj 
niema z nich żadnych korzyści, na- 
temiast ma tem większą szkodę, im 
więcej tych pieniędzy idzie zagrani- 
cę. Pogarsza się kowiem bilars p 
tniczy Polski i osłabione zostają 
podstawy waluty polskiej. 


Wielokrotnie już poruszana była 
sprawa kosztów własnych wytwarza 
nia prądu w elektrowni łódzkiej. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
wyprodukowanie jednego kilowata 
prądu kosztuje elektrownię łódzką 5 
groszy. Wiadomo mianowicie, że od 
kilku największych i uprzywiłejowa- 
nych odbiorców elektrownia pobiera 
za prąd od 8 do 15 groszy za kilowat 
godzinę. Tramwaje łódzkie płacą 8 
groszy, dojazdowe około 10 groszy, 
a kilka wielkich fabryk od 10 do 15 
groszy za kilowatgodzinę. 

Trudno przypuszczać, by elektro- 
wnia oddawała prąd tramwajom łó- 
dzkim ze stratą. Wprawdzie między 
zarządem elektrowni a zarządem 
tramwajów istnieją jakieś zakuliso- 
we porozumienia finansowe, na za- 
sadzie których przedstawiciel elek- 


dzie tramwajow, ale chodzi tu za- 
pewne tylko o to, że elektrownia, czy 
też ludzie z elektrowni chcą mieć ja- 
kieś korzyści” z zarobków, jakie o- 
siągają tramwaje, mając tani prąd 
przy skandalicznie wyśrubowanych 
cenach za bilety. W każdym razie z 
tych 8-miu groszy, płaconych przez 
tramwaje za prąd, conajmniej 2 
grosze stanowią jeszcze czysty zysk 
elektrowni. 

Za tem, że jedna kilowatgodzina 
nie kosztuje elektrownię więcej niż 
5 groszy przemawia także fakt, że 
kcazt produkcii w noczesnych elek- 
trowniach kopalnianych Zagłębia Da 
browskiego i Górnego Śląska wyno- 
si około trzech groszy za kilowat- 
godzinę. Ta różnica odpowiada mniej 
więcej dokladnie obciążeniu z tytułu 
transportu węgla, od którego wolne 
są elektrownie kopalniane, a które 
ponosi elektrownia łódzka, zmuszona 
sprowadzać węgiel koleją. 

W umowie koncesyjnej między e- 
lektrownią a magistratem łódzkim 
powiedziano. że monopo! elektrowni 
przestaje istnieć, gdy zjawi się ktoś 
i iaruje prąd elektryczny, po ce- 


trowni łódzkiej. 

Gdyby więc jakiś przedsiębiorca 
zaczął w Łodzi wytwarzać prąd lub 
doprowadził go do Łodzi kablami i 
zaofiarował go np. po cenie 5 groszy, 
to wolnobyłoby mu aprzedawać go 
miesziańcom i fabrykom łódzkim, 
jeżeliby elektrownia nie udowodniła, 
że wytwarzanie prądu kosztuja ją 
jeszcze mniej. Ze sfer przemyslu wę- 
zlowego wypłynął w okresie kam- 
ponji Farimanowskiej projek: vj bu- 
dowani2 kablu z Zagłębia do Łodzi 
ząacfiarowania w Łodzi prądu po 5— 
€ groszy za kilowatgodzinę z elektro- 
wni kopalnianych. Ze strony elek- 
trowni łódzkiej oświadczono na to, 
że projekt ten nie doprowadzi do 
niczego, ponieważ elektrownia łódz- 
ka wykaże, iż potrafi wytwarzać 
prąd taniej. Jest to jeszcze jeden do- 
wód, że koszt własny elektrowni łó- 
dziej nie przekracza 5 groszy za ki- 
lowatgodzinę. 

Jak wobec tego nazwać pobieranie 
T4 groszy za kilowatgodzinę prądu 
oświetleniowego ? 

Byłoby to objawem karygodnej li- 
chwy nawet w tym wypadku, gdy- 
by zyski elektrowni pozostawały w 
kraju i gdyby przyczyniały się do 
narastania kapitałów krajowych. 
Gdy jednak wywożone aą zagranicę 
i przyczyniają się skutkiem tego da 
jeszcze większego osłabienia organi- 
zmu gospodarczego Polski, gdy unie- 
możliwiają one rozwój kapitalizacji, 
ponieważ grosze i złotówki szerokich 
warstw ludności muszą odpływać za 
granicę, zamiast np. do PKO. — gdy 
wreszcie wysyłki pieniędzy zagrani- 
cę przez elektrownię łódzką przyczy- 
niające się dc tego, że zapas złota 
w Banku Polskim nietylko nie może 
wzrastać, ale nawet chwilami zmniej 
sza się — to oprócz lichwy mamy tu 
jeszcze szkody i straty polskiego go- 
spodarstwa narodowego. Tej rany 
nie zakryje przed opinją publiczną 
nędzny plasterek w postaci pięcio- 
groszowej zniżki, obiecanej przez e- 
lektrownię na rok przyszły. Miejmy 
nadzieję, że plasterek ten nie uśpi 
także czujności władz, pozostawio- 
nych na straży interesów gospodar- 
czych Rzeczypospolitej. 


trawni z»siada w radzie czy zarza- ni zej od kcsztu własnego elek- 


Dość haraczu na gminy żydowskie 


— 

Znany lekarz - spółdzielnik, dr. E. 
Łazarowiez, pisze w „Kur. Warsz.". 
że władze winny jak najprędzej wy- 
dać stosowne rozporządzenie, wska- 
zujące, jak powinien być dokonywa- 
ny ubój w rzeźniach, aby zwierzę- 
tom zaoszczędziż bólu, a ludziom 
przykrości patrzenia na cierpienia 
zwierząt. Dr. Łazarowiez podnosi, że 
— jak wykazały badania ks. dra 
Trzeciara, ubój rytualny wcale 
nie jest nakazany przez religję moj- 
żeszową. 

„Żydom w Polseg ubój rytualny 
dogadza — pisze dr. Łazarowicz - 
i będą go oni bronić zawzięcie, ale 
z eałkiem innych względów. Opłata 
za ubój rytualny jest niepomiernie 
wysoka, daje to więc  dostateczn= 
utrzymanie licznym rzezakom rytu- 
alnym, a pozatem daie duże docho- 
dy gminom żydowskim. Jak wielkie 
są te dochody, można sądzić z tego, 
że w roku 1926 kahały otrzymały 
z tego źródła 9,237.000 głotych, w ra 
ku 1929 — 10,834.000 zł, rzezacy w 
1929 roku otrzymali 4,535,148 zł”. 

Tak więc ludność polska, spoży- 
wającą bez wyjątku mięso z uboju 
rytualnego, płaci specjalny haracz 
gminom i rzezakom żydowskim. 
Skandal ten trwa zbyt długo i społe- 
rzeństwo polskie musi domagać się, 
by mu wreszcie położono kres 

Skasowanie uboju rytualnego u- 
łatwi walkę z żydowskim monopo- 
lem handlu bydłem, z którego żydzi 
czerpią ogromne zyski. Ceny miesz 
spadną wtedy znacznie. Ponadto 


władze wojskowe winny się zainte- 
resować faktem, że kilka tysięcy rze 
zaków rytualnych, jako „duchow- 
nych“, zwolnionych jęst od służby 
wojskowej. 

Sytuacja jest dzisiaj taka, że 

„cała ludność Polski płaci rocznie 
kilkanaście miljonów złotych na 
rzecz gmin wyznaniowych żydow- 
skich i rzezaków - żydów. Ludność 


chrześcijańska zjada mięso wyłącz- 
nie z tylnych części bydła, ludność 
żydowska bierze tylko mieso z przo- 
dków, płacąc za to mięso ceny niż- 
sze, niż za mięso z części tylnych. 
A wszak mięso z przodków nie jest 
wcale gorsze, niż z części tylnych". 

Jeszcze raz powtarzamy: trzeba 
temu monopolowi i przywilejowi ży- 
dów położyć kres. 


Zydzi doEkwadoru 


Trzeżwy głos publicysty żydowskiego. _ 


Zagadnienie emigracji żydów z 
Polski jest rzeczą niesłychanej wa- 
gi zarówno dła Polaków jak i dla 
żydów. Im wcześniej żydzi zrozumie- 
ją. że powinni starać się jak naj- 
szybciej z Polski wyemigrować, tem 
prędzej będzie można przystąpić do 
racjonalnego rozwiązania  kwestji 
żydowskiej w Polsce. Pewne otrzeź- 
wienie pod tym względem jest u ży- 
dów widoczne, co jakiś czas pojawia- 
ją się artykuły, dowodzące, że zra- 
zumienie tego zagadnienia zaczyna 
przenikać do umysłów żydowskich. 
Jednym z takich trzeźwych sądów 
jest artykuł p. Chilela Cajtlina w 
„Momencie"* (Nr. 218) p. t: „Jeśli 
już szukać ratunku — to niech to 
będzie na serjo". 

P. Cajtlin omawia na wstępie zna- 
czenie konferencji żydów polskich, 
przebywających zagranicą: 


„Zorganizowanie się żydów 
polskich, mieszkających obecnie 
w różnych krajach, jest oczywi- 
ście najważniejszym aktem pra- 
cy ogólno - żydowskiej w osta- 
tnich miesiącach. Zewnętrzny od- 
głos tego aktu jest oczywiście 
mniejszy od odgłosu pozostawio- 
nego przez ostatnie ogólno - ży- 
dowskie kongresy. Jednak zna- 
czenie tej akcji, tej próby zjed- 
noczenia choć jednej części odda- 
lonych od siebie i rozrzuconych 
po całym świecie, żydów, znacze- 
nie jej jest o wiele większe, niż 
to sobie wyobrażamy. 

Nie to jest tak dalece ważne, 
że się przyjęło taką czy inną re- 
zolucję, ale ten prosty fakt ogól- 
nego porozumienia się, „wspólne- 
go usiłowania znalezienia ratun- 
ku, szukania drogi wyjścia. Je- 
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Śli będzie się poważniej szukać, 
jeśli nie zadowolimy się ogólni- 
kami jak również staromodnemi 
drobnemi „sztandlaństwami* (od 
głowa „sztadlan* — żyd realizu- 
jący interesy żydowskie wśród 
nie-żydów), a tylko dojdziemy 
do rzeczy zasadniczych — to ko- 


niec końców osiągnie się rzecz 
upragnioną, a w każdym razie 


część jej“. 
%astępnie p. Cajtlin przechodzi do 
zagadnienia emigracji żydów z Pol- 


ski 

„Według mego przekonania 
konferencja żydów polskich po- 
winna się zająć przedewszystkiem 
radykalnem rozwiązaniem kwe- 
stji żydowskiej w miejscach, 
gdzie żydzi żyją w wielkich ma- 
sach. Również powinna się komi- 
sja zająć sprawą Ekwadoru — 
jako miejsca mogącego przyjąć 
emigrantów“. 

„Istnieje formalny kontrakt 
zawarty między rządem Ekwa- 


doru, a żydowskiem towarzy- 

stwem z najznaczniejszymi ży- 

dowskimi działaczami w Paryżu 

na czele, w sprawie osadzenia 50 

tysięcy emigrantów w Ekwado- 

rze na bardzo dobrych i dogod- 
nych warunkach“. 

Ze swej strony życzymy żydom 
powodzenia w Ekwadorze i pragnę- 
libyśmy, żeby ich tam jak najwięcej 
z Polski wyemigrowało. 
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Rola neofitów w dziejach 


Pod powyższym tytułem ukazała 
się niedawno książka p. Stanisława 
Didiera (Warszawa 1935, nakł. My- 
śli Narodowej, str. 132, cena 2.50 zł) 
Przyżaczamy poniżej za „W. Dz. 
Nar.“ ciekawą recenzję tej książki, 
pióra p. Orłowskiego. 

Dotychczas przy omawianiu roli 
żydów w dziejach świata, a przede- 
wszystkiem Polski, nie zwracano na- 
ogół uwagi na neofitów i kryptoży- 
dów. Dopiero autor omawianej roz- 
prawy — uderzony zdaniem jedne- 
go z wybitnych działaczy żydow- 
skich, że „prawdą jest, że niektórzy 
żydzi dają się chrzcić, ale fakt ten 
tylko przyczynia się do wzmocnienia 
naszej potęgi, gdyż chrzczeni żydzi 
zt wsze żydami zostają" — pierwszy 
postanowił zająć się specjalnie rolą 
tych ochrzezonych żydów w dziejach 
Polski. Praca, jak to zaznacza autor 
w zakończeniu, ma charakter pio- 
nierski, jest pierwszym krokiem do 
głębszych badań nad działalnością 
neofitów i nie wyczerpuje całości za- 
gadnienia. Tembardziej więc trzeba 
podnieść bardzo poważną ilość wy- 
zyskanych źródeł (57 pozycyj bibljo- 
graficznych), ogłoszonych zarówno 
rzez pisarzy żydowskich, jak i nie 
;ydów, nietylko w języku polskim, 
Bez i obcych (francuski, niemiecki 

angielski), oraz dbałość o poziom 
aaukowy rozprawy. 

Za tło dla calości służy rozdział 
pierwszy, dający przegląd dziejów 
żydowskich w Europie, Okazuje się, 
że już od najdawniejszych czasów 
dziwnie łatwo wyrzekali się żydzi o- 
ficjalnie wiary przodków na rzecz 
zarówno islamu jak chrześcijaństwa 
ń to za zgodą swych najwyższych 
władz. Owszem nawet najwybitniej- 
si myślicięle i uczeni w piśmie, au- 
torytety czczone po wszystkie czasy 
przez naród żydowski, oficjalnie wy 
rzekak się wiary w Jehowę (np. 
Mojżesz Majmonides zwany ,„dru- 
gim Mojżeszem”* był wyznawcą isla- 
mu, Sabbataj Cwi również, a Jakób 
Frank przyjął chrzest). Ci neofici 
dła oka gorliwie praktykujący prze- 
pisy nowej wiary, pozostawali w naj- 
ściślejszym kontakcie ze swymi da- 
wnymi współwyznawcami, zachowy- 
wali przepisy talmudu i stanowili 
jakby osobne gminy żydowskie we- 
wnątrz Kościoła katolickiego. W ten 
sposób trwali całe wieki w narodo- 
wej jedności, a zdobywając coraz 
większe wpływy w społeczeństwach 
chrześcijańskich forytowali swoich 
rodaków, osłahiając równocześnie 
dziaialnością rozkładową  znienawi- 
dzony Kościół rzymski. Żydów 
chrzczonych i niechrzczonych spoty- 
kamy w sekcie Albigensów, w husy- 
tyżmie, w „Akademjach tajnych" 
czasów Odrodzenia, w reformacji, w 
Jożach masońskich, wśród organiza- 
torów Wielkiej Rewolucji francus- 
kiej, we wszystkich ruchach rewołu- 
cyjnych 18-go wieku, aż po rewolu- 
cję bolszewicką w Rosji. 

W Polsce gromadne przyjmowanie 
pozornego chrześcijaństwa przez ży- 
dów zaczęło się już w 14-tym w.. 
przyczam Gzczególnem znaczeniem 
cieszyli się żydzi na terenie W. Ks. 
Litewskiego. | niej w 18-tym wie- 
ku przybyła nowa fala nowochrzczeń 
ców t. zw. sabbatejczyków, którzy 


Polski 


na mocy ustawy sejmowej 1736 r. 
zostali przypuszczeni odrazu do peł- 
ni praw szlacheckich i przyjęli pol- 
skie nazwiska. W drugiej połowie te- 
goż wieku przyjęła chrzest sekta 
frankistów ze swym przywódcą JE- 
kóbem Lejbowiczem Frankiem na 
czele. Historyk Teodor Morawski o- 
blicza cyfrę ochrzczonych frankistów 
na 24 tys. Taka siła kilkudziesięciu 
tysięcy sprytnych, ruchliwych, nowo 
ochrzczonych i usziachconych ży- 
dów, przebywających głównie w sto- 
licy i miastach, przy poparciu ca- 
łego żydostwa światowego, jego pie- 
niędzy, oraz światowej organizacji 
masonerji i przy życzliwej współpra- 
cy państw zaborczych, mogła już 
tak kierować losami Polski, jak 
chciała. A przecież — jak pisał w r. 


1755 Frank — „sam Pan Bóg po 
Palestynie Polskę musiał na nową 
ziemię obiecaną, Kraków na nową 
Jerozolimę przeznaczyć Nie zasy- 
piają też gruszek w popiele. F'rank 
uwija się podczas konfederacji bar- 
skiej, uczniowie jego działają w Sej- 
mie Czteroletnim. Podczas insurre- 
kcji kościuszkowskiej, neofici orga- 
nizują rozruchy anarchistyczne w 
Warszawie, głoszą jniej. 
nasła rewolucji społeczni 

ją, a równocześnie są w stałym kon- 
takcie z Moskalami i Prusakami. W 
Królestwie Kongresowem organizują 
młodzież polską w tajnych związkach 
wolnomułarskich i rewolucyjnych, 
szerzą zamęt i anarchję w Warszawie 
wczasie powstania 1830—31 r. Po 
powstaniu, gdy 50 tysięcy najlep- 


szych Polaków musiało iść na tuła- 
czkę, kierownicze stanowiska w spo- 
łeczeństwie objęli po nich żydzi — 
neofici. A równoczenie na emigracji 
organizowali nowe próby ruchawek, 
wysyłając setki zapaleńców na stra- 
cenie. I znów kiedy Polacy musieli 
uchodzić z kraju po r. 63, to równo- 
cześnie najbardziej krzykliwi działa- 
cze powstaniowi — neofici, nietylko 
że pozostali. ale przeciwnie cieszyli 
się pełnem uznaniem i poparciem 
władz rosyjskich. Tak np. Kronen- 
berg, wódz żydostwa polskiego wów- 
czas, zwany min. skarbu Rządu Na- 
rodowego, ponieważ dawał wielkie 
sumy na organizację powstania, zo- 
stał potem odznaczony orderem św. 
Włodzimierza, otrzymał szlachectwo 
rosyjskie, był stałym gościem u gu- 
bernatora w Warszawie i miał wpły- 
wy u samego cara. Inny zaś żyd, cał- 
kiem zdawało się już zasymilowany, 
ziemianin i bankier Jan Bioch herbu 
Ogończyk, uważany za wzór cnót 
obywatelskich, testament; swój za- 
czął od słów: „Byłem całe życie ży- 
dem i umieram jako żyd”. 

Działalnością takich to ledwo o- 
chrzezonych wzorów cnót obywatel- 
skich i patrjotyzmu ale... żydowskie- 
go, tych „bojowników o wolność Pol- 
ski", „niepodległościowców*, „akty- 
wistów* i wiecznych rewolucjonistów 
winni się zainteresować polscy histo- 
rycy, bo dotychczas ich „bohater- 
skie” czyny opiewali tylko tacy „na- 
si“ dziejopisarze jak Askenazy, Han- 
dełsman czy Feldman. Książka p. Di- 
diera będzie spewnością zachętą i 
przewodnikiem w badaniach w tym 
kierunku, zarówno dla historyków o 
wyrobionej już popozycji naukowej 
jak i młodych adeptów. 


Chrześciianin przed sądem 
„„żydowskim w Łodzi 


ZA OBRAZĘ ŻYDÓW P. OTTO KONRAD ZOSTAŁ SKAZANY NA WYSOKĄ GRZYWNĘ. 


Jedno z pism antyżydowskich po- 
daje następujące, nie do uwierzenia 
wprost szczegóły „procesu karnego", 
jaki odbył się w żydowskim „Cechu 
łódzkich rzemieślników zawodu sto- 
larskiego", przeciwko chrześcijanino- 
wi stolarzowi p. Ottonowi Konrado- 
wi, oskarżonemu obrazę żydów: 

Przy ul. Dworskiej 6 w Łodzi mi 
ści się mechaniczna stolarnia obrób- 
ki drzewa Ottona Konrada, której 
klienci składają się w 50 proce. z ży- 
dów. Na krótko przed wyborami 
Sejmu, któryś z chrześcijańskich kli- 
entów p. Konrada nalepił na płocie 
w obrębie stolarni kartki z napisa- 
mi „Nie kupuj u żyda" i „Narodow- 
cy nie głosują". Urażeni tym faktem 
żydzi postanowili wnieść skargę na 
właściciela stolarni do swego zwią- 
zku, t.j. do „Cechu Łódzkich Rze- 
mieślników Zawodu Stolarskiego", 
którego lokale mieszczą się przy ul. 
Brzezińskiej 7. 

Związek przyjął skargę i wysłał 
wezwania do wszystkich klientów 
żydowskich p. Konrada, aby stawili 
się jako świadkowie na rozprawę w 
„procesie karnym". Gdy wezwani 
świadkowie tego niezwykłego proce- 
su przybyli na rzekomy termin. za- 
rząd związku żydowskiego polecił 
im, aby narazie wstrzymali wszyst- 
kie ewentualne zamówienia stolarni 
p. Konrada do czasu ukończenia 
„procesu“. 

Otrzymał również „wezwanie“ na 
sąd sam „oskarżony“ Otton Konrad, 
przyczem w wezwaniu zagrożono, że 
o ile nie podda się wymiarowi „spra- 
wiedliwości!"', wówczas stolarnia je- 
go zostanie zbejkotowana. 

Rozprawę naznaczono na dzień 18 
ub. miesiąca na godz. 20-tą. 

Tak rozpoczął się ten niesłychany 
nawet w dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej proces. Za stołem sędziow- 
skim poza kilkoma brodatymi „przed 
stawicielami" 'Pemidy rzecz charak- 


terystyczna zasiadło również kilku 
Polaków z prezesem Izby Rzemieślni 
czej p. Kopczyńskim na czele. 
Przewodniczący odczytał akt o- 
skarżenia, zarzucający p. Konradowi 
zezwalanie na dokuczanie żydom i 
tolerowanie w swoim przedsiębior- 
stwie napisów antyżydowskich. „O- 
skarżony* do winy się przyznał, tłu- 
macząc się tem, że napisy zostały 
naklejone podczas jego nieobecności. 
Mimo to „sąd“ postanowił wyro- 
kiem pod rygorem natychmiastowej 
wykonalności skazać Ottona Konra- 
da na zapłacenie 400 zł kary na wy- 
szczególnione niżej instytucje: 
Na Dom sierot żydowskich — 100 
złotych. 


Na Dom sierot niemieckich — 100 
złotych. 
Na Dom sierot polskich — 100 zł. 
Na Cech Łódzkich Rzemieślników 
Zawodu Stolarskiego — 100 zł. 
Skazany ponadto musiał złożyć pi- 
śmienne zobowiązanie, że nigdy nie 
zezwoli na złe traktowanie żydów i 
niedopuścić do rozklejania napisów o 
brzmieniu antyżydowskiem. P. Kon- 
rad wyrok przyjął, na poczet które- 
go wpłacił natychmiast 100 zł. 
Fakt powyższy nie wymaga ko- 
mentarzy. Chrześcijańscy klienci p. 
Konrada, jak nas informują, posta- 
nowili z faktu tego wyciągnąć wła- 
ściwe konsekwencje. 


Córka lorda o żydach 


Agencja Reutera opublikowa przed 
niedawnym czasem, na łamach nie- 
których dzienników londyńskich re- 
welacyjny list panny Mitfordds At- 
tack córki lorda, a siostry żony mil- 
jonera Guimmessa. 

Między innemi list ten zamieścił 

„Morning Post". 

Panna Mitfordds Attack po po- 
wrocie z Niemiec w liście otwartym 
do redaktora pisma „Der Stuer- 
mer” pisze: 

„Gdybyśmy mielitakie pismo w 
Anglij, to wówczas Anglicy mieliby 
pojęcie o żydowskim niebezpieczeń- 
stwie. 

Nasi najwięksi wrogowie pracują 
na naszą szkodę poza kulisami. Ma- 
my jednak nadzieję, pomimo to, ża 
wkrótce będziemy zwycięzcami nad 
światowym nieprzyjacielem, pomimo 
jego chytrości. 

Myślimy z radością o dniu, gdy 
będziemy w stanie powiedzieć siłą i 
autorytetem: 

Anglja dla Anglików! 


Precz z żydami! 

Niemcom pozdrowienie! 

Niech żyje Hitler!" 

List panny Mitfordds Attack wy- 
wołał w angielskich kołach arysto- 
kratycznych wielkie wrażenie, 

Anglja coraz wyraźniej wkracza 
na tory walki z żydostwem, lecz od- 
głosy tej walki nie docierają do Pol- 
ski. 


Dzieje się to wskutek tego, że na- 
sze najważniejsze placówki kore- 
spondentów w Anglji obsadzone są 
przez żydów i każdy przejaw potę- 
gującego się antysemityzmu w An- 
glji jest skrupulatnie tuszowany i 
tendencyjnie przemilczany. 

Dia uświadomienia naszego spo- 
łeczeństwa, kto jest na placówkach 
korespondentów w Angiji podajemy: 

„Kurjer Warszawski” reprezentu- 
je żyd Bauer, P.A.T.A. 
tauer. „Gazetę Polską 
kołow. "Kurjer Poranny" — żyd Po- 
akow, pseudonim „Augur”. 

Komentarze zbyteczne. 
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BIAŁA-BIELSK 
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. WITKOWSKI 
SOSNOWIEC, ORLA 10a 


Uskutecznia wazelkia reparacje odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
fonowych,  magnesawanie słuchawek 
i głośników, budowa anten radj 


CENY NISKIE 


(„Welt-Dienst') — Przedstawicie- 
lem Belgji na kongresie prawa kar- 
nego i więziennictwa, odbytem w 
sierpniu b.r. w Berlinie, był żyd Ni- 
ko Guenrberg, uchodźca z Rygi, 
profesor uniwersytetu z Genf, odzna 
czony wysokiemi orderami wojsko- 
wemi za dzielność i męstwo. Pan 
Guenrberg nietylko że nie był nigdy 
oficerem, ale nie był wogóle żałnie- 
rzem i frontu nigdy nie widział, lecz 
jako wysoki dygnitarz belgijskiej lo- 
ży masońskiej uzyskał prawo prak- 
tyki w Belgji, katedrę uniwersytec- 
ką, odznaczenie rycerza orderu Le- 
opolda no i reprezentację państwa na 
kongresie. 
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Niemcy posyłają żydów 
na emeryturę 


Według doniesień z Berlina, w wy 
konaniu nowych uchwał antyżydow- 
skich nastąpiło tam usuwanie żydów 
ze służby państwowej. W stan spo- 
czynku przeniesiony dyrektor wy- 
działu wchodniego, który przyjął re- 
ligję katolicką, a jest pochodzenia 
żydowskiego. Taki sam los spotkał 
jego zastępcę Hayego, który przed 
kilku laty przeszedł na wyznanie e- 
wangelickie. Zwolniony ze służby 
wojskowej dr. Ulrycha, delegata M. 
S. Z. dla prowadzenia rokowań © 
traktaty handlowe. 

Wielu żydów usunięto ze służby 
pocztowej, kolejowej i z banku Rze- 
Szy. Kilku profesorów uniwersytetu 
przeniesiono na emeryturę. Na sta- 
nowisku dyrektora „Lufthansy“ zo- 
stał utrzymany żyd Wronsky, a na 
stanowisku podsekretarza stanu do 
spraw lotnictwa żyd Milh. 
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Żydowska flaga w Berlinie 


BERLIN (——) Jak donosi naro- 
dowo - socjalistyczna ,„National-Zig* 
w pierwszym dniu żydowskiego 
święta nowero roku, na jednej z ka- 
mienic w północnej dzielnicy Berli- 
na, po raz pierwszy wywieszono ży- 
dowską flagę o barwach biało - nie- 
bieskich z pięcioramienną gwiazdą. 


PRACOWNIA RAMIARSKA 
prowadzona pad fachowem kierowni- 
ctwem p. firmie 
„LA-ORNAMO" 
SOSNOWIEC. Hale Rozwoju, 
wejście z ul. Mościckiego nr. 9. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
camiarstwa wchodzące. 
Oprawia obrazy, portrety, ramy do 
firanek i t. p. (zamiejscowym na po- 
czekaniu). Szybko, ładnie i dobrze. 
CENY UMIARKOWANE. 
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Zywiec - miasto bez żydów 


ŻYWIEC (—) Mieszkańcy Żywca 
mogą być dumni z tego, że prawie 
nie znają zapachu cebuli, ani ezosn- 
ku, ponieważ w swojem mieście nie 
posiadają ani jednego żyda. Gdy ko- 
goś zmoże chęć robienia zakupów u 
żyda, musi fatygować się aż na Za- 
błocie, bo dopiero tam można spot- 
kać żydów 

Ludność powiatu żywieckiego jest 
całkowicie uświadomiona narodowo, 
toteż nie dziwnego, że towary naby- 
wa w składach chrześcijańskich. Nic 
w tem dziwnego, że ta sama ludność 
udzieli lekcji patrjotyzmu pewnym 
kupcom, którzy nabywają towary 
do swoich składów z hurtowni ży- 
dowskich w Zabłociu. Społeczeństwo 
Żywca nie może bowiem zrozumieć, 
że mogą znaleźć się kupcy Polacy, 
którzy — pominąwszy już braw wy- 
robienia społecznego i obywatelskie- 
go — kupują u żydów, mimo że 
wzbogacili się na społeczeństwie 
chrześcijańskiem, które jest ich wy- 
łącznymi odbiorcami. 

Bardzo zdziwione było polskie spo- 
łeczeństwo Żywca wieścią, że orga- 
nista z żywca p. Przetak, który pro- 


wadzi także skład na Zabłociu, za- 
opatruje się w towary w hurtowe 
niach żydowskich. Na wiadomość o 
tym filosemityźmie p. Przetaka, apo 
łeczeństwo narodowe Żywca wyra- 
ziło swój żal, że... dotąd kupowało 
towary u przyjaciela żydów. 

Właściciel piekarni w Żyweu p. 
Moliński, który dostarcza pieczywa 
do składów w całej okolicy, piecze 
chleb z mąki, jaką nabywa w hur- 
towni żydowskiej; a trzeba pamię- 
tać o tem, że p. Moliński ma odbior- 
ców wyłącznie chrześcijan i zdobył 
już na nich pokaźny majątek. 

Jeszcze kijka kwiatków Żywca: 
hurtownia państwowych wyrobów 
spirytusoych w Żywcu — Isep była 
do roku 1834 w rękach chrześcijan, 
a w r. 1935 wydzierżawiono ją ży- 
dom Glasnerom. Podobnie hurtow- 
nia soli w Żywcu. którą miał dotąd 
legjonista Kolka, obecnie znajduje 
się w rękach żydowskich. 

Na szczęście — w ostatnim cza- 
sie ruch antysemicki przybrał na 
nasileniu i rozwija się wspaniale, nio 
sąc wyzwolenie polskiemu ludowi. 


Zydzi zmasakrowali kolportera 
„Orędownika' 


ŁÓDZ (—) Onegdaj znowu doko- 
nano kandyckiego napadu na kolpor- 
tera „Orędownika". 

18-letni Filipczyński od dłuższego 
czasu sprzedaje „Orędownik* na uli- 
cach miasta Łodzi, dopomagając w 
ten sposób swym biednym rodzicom. 
Onegdaj, jak zwykle wyszedł na mia- 
sto, wywołując głośna tytuł pisma. 
Gdy znalezł się na ul. Nowowiejskiej, 
róg Ogrodowej, został napadnięty 


przez grupę żydów, którzy zmasa- 
krowali go do krwi. 

Nieprzytomnego Filipczyńskiego 
zabrało pogotowie ratunkowe. Za 
sprawcami bandyckiego napadu po- 
licja wszczęła dochodzenie i podobno 
już dwóch aresztowała. Około 50 e- 
gzemplarzy  „Orędownika*, silnie 
zbroczonych krwią, złożono w eks- 
pozyturze Redakcji. 


Polski bilans handlowy 


w roku 


Obserwujemy obecnie w Polsce 
niepokojące zjawisko: pomimo skar- 
telizowania wszystkich niemal waż- 
niejszych gałęzi naszego przemysłu 
co, według zapewnień syndykatów, 
miało wpłynąć dodatnio na siłę eks- 
portu — eksport polski kurczy się 
coraz bardziej, a równocześnie wzra- 
sta wartość importowanych do Pol- 
ski towarów zagranicznych. 

Ogólna suma polskiego wywozu za 
okres od stycznia do sierpnia b. r. 
wyniosła 596 milojnów zł. suma im- 
portu zaś sięga 561.5 milj. zł, co da- 
je sałdo dodatnie, wynoszące zale- 
dwie 34,5 milj. zł. W porównaniu z 
rokiem poprzednim zmniejszyła się 
więc znacznie aktywność naszego 
bilansu handlowego, wyrażająca się 
pogorszeniem salda dodatniego o 
65,5 milj. zł. Rok ubiegły nie był 
świetny, co więc mamy powiedzieć o 
tem pogorszeniu, skoro zmniejszenie 
salda dodatniego naszego handlu za- 
granicznego wynosi akurat 65,5 proc 
w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Bez wdawania się w nadmierne szcze 

góły, można wskazać na zmiany, ja- 
kie zaszły w naszym handlu z temi 
krajami, które są największymi na- 
szymi odbiorcami i dostawcami. 

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego zaszła b. niepomyśl- 
na zmiana w naszych stosunkach 
handlowych z Angiją. W okresie 
styczeń—lipiec 1934 r. wywóz polski 
do Anglji przedstawiał wartość 113 
milj. zł, w bieżącym zaś roku, w tym 


bieżącym 


samym okresie, spadł do 96 milj. zł. 
Tymczasem zaś przywóz wyrobów 
angielskich w tym samym czasie 
powiększył się z 46 milj. zł do 61 
milj. zł. Poprzednie więc saldo do- 
datnie z Anglją, wynoszące 67 milj. 
zł teraz spadło do zaledwie 35 milj. 
zł, czyli prawie 50 proc. 

Nie lepiej przedstawia się sytua- 
cja w handlu z Niemeami. Przed ro- 
kiem mieliśmy sałdo dodatnie w su- 
mie 41 milj. zł, obecnie zaś prze- 
wyżka wartości naszego wywozu da 
Niemiec nad przywozem z Niemiec 
wynosi tylko 12 milj. zł. Jeśli weź- 
miemy pod uwagę zamrożone w 
Niemczech polskie miljony za wywie 
zione nasze towary, to wtedy można 
śmiało powiedzieć, ża rezultat wy- 
miany handlowej polsko - niemiec- 
kiej za ten okres czasu był dla nas 
stanowczo niekorzystny. 

Dla wyrazistości naszych twier- 
dzeń przytoczyć jeszcze można han- 
del polska - hiszpański, który wsła- 
wił się sprawą pomarańczową. Przed 
rokiem mieliśmy z Hiszpanją saldo 
dodatnie w sumie 5 milj. zł, teraz 
zaś przewyżka naszego wywozu do 
Hiszpanji nad importem z tego kra- 
ju wynosi 300.000 zł. Nie można po- 
wiedzieć. żeby była to zmiana korzy- 
stna. 

W takich oto barwach przedsta- 
wia się ów osławiony eksport kar- 
telowy, dla którego żąda się od spo- 
łeczeństwa polskiego płacenia bajoń- 


CENY WYJĄTKOWO NISKIE 
E 


skim sum na wyrównanie różnicy w 
cenach.... 

Dość głupich i szkodliwych ekspe- 
rymentów! Kartele należy rozwiązać 
natychmiast, zmniejszyć import to- 
warów zagranicznych i zniżyć ceny 
własnej produkcji w kraju! 


Akcja bolszewicka 
w U.S.A. 


(.Welt-Dienst*) — New Jork He- 
rald Tribune pisząc o wpływach ko- 
munistyczno - bolszewickich w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki półna- 
cnej podaje, że na terenie USA i- 
stnieje 610 ognisk organizacyjnych 
bolszewickich, 300 pism w różnych 
językach; a na agitację za strajka- 
mi, na prowadzenie propagandy kla- 
sowej zawiści, burżuazyjnej hecy 
mieszczańskiej wydają ponad 6 mil- 
jonów dolarów. 

0:0:0- 


Chleb pana Abrachamera. 


KRAKÓW (—) Pan Józef F. miał 
pecha. Kupił onegdaj w piekarni p. 
Dawida Abrahamera (ul. 29-go Li- 
stopada 29) chleb, a, gdy zgłodnia- 
ły zatopił weń chciwie ostrze noża 
z przerażeniem skonstatował, że tuż 
pod skórką, obok etykietki piekarni, 
znajduje się doskonale upieczona i 
niezwykle apetycznie wyglądająca — 
mucha. 

Ale p. Józef F. nie docenił tego ko- 
szernego przysmaku, który p. Abra- 
hamer przeznacza zapewne tylko dla 
stałych klientów — i chleba owego 
się nie tknął. I nietylko tego chleba, 
ale od owego rewelacyjnego odkry- 
cia nie jada już chleba wogóle, po- 
dejrzewając, że w każdym kryje się 
taki skrzydlaty f sumiennie ugnie- 
ciony rarytas. Za to zachował na pa- 
miątkę ów bochenek od p. Abraha- 
mera i raczy jego widokiem wszyst- 
kich znajomych, robiąc mu świetną 
reklamę. 

Ciekawe czy to corpus delicti (czy 
delicje) żydowskiej „higjeny” oduczy 
kogo kupowania żydowskiego pieczy- 
wa? 


Prowokula. 


BYSTRA (—) w Bystrej Sl. mie- 
szka osada młodych żydów, którzy 
codziennie jeżdzą pociągami do pra- 
cy w Bielsku - Białej, wsiadając do 
pociągu na przystanku w Mikuszo- 
wicach. W dniu 4. b. m. wsiadło do 
pociągu robotniczego kilku żydów, 
którzy dobrze są znani z arogan- 
ckiego zachowania ię. Nastąpiła 
sprzeczka, w czasie której żyd ude- 
rzył jednego z robotników bańką z 
mlekiem w głowę, na co zareagowali 
odpowiednip, robotnicy wysiadający 
na przystanku w Białej Lipniku. Je- 
dnego z żydów pobito do krwi, dru- 
gi zaś po oberwaniu kilku kułaków 
zdołał zbiec. parzepany. nię pro- 
wokujcie!... 


Komaniści żydowsty przed sądem. 


ZAKOPANE (—) Powszechnie 
wiadomo, że żydzi poza cebulą lubią 
jeszcze... komunizm. Tak też jest i 
w Zakopanem. Robili tajne zebrania, 
rozrzucali karteczki... raz naweż na 
przedmieściu Szymony — zawieśili 
w bipły dzień czerwony transpa- 
rent. Aż się tego dużo uzbierało i 
teraz muszą zato odpowiadać. Sąd 
grodzki przeprowadził w dniach 27 
i 28 września roprawę przesłuchując 
oskarżonych i świadków. Na nastę- 
pnej rozprawie będą zeznawać dalsi 
świadkowie. W areszcie przebywają 
nast. 10 oskarżonych: Tinkr Dawid, 
Lieberman Abraham, Szafranowicz 
Natan, Stołzberg, Rachela, Chawa 
Lemi, Ita Beck, Gutman Ozjasz, 
Bergman Michał (!), Schretter Zyg- 
fryd. Wymowne, co?1... 


Str. 6. 


„HASŁO WIELKOPOLSKIE" 


Nr. 13. _ 


PLJCIE ZNAKOMITE PIOO OKOCIMSKIE 
ZEE ce lt ana apa ad DZSZ 


skazany na półtora roku więzienia 
za wymuszanie łapówek 


Z WYDAWNICTW. 

W nakładzie „Głosu“ ukazała się 
rozprawa jednego ze gemie cii 
polskich publicystów p. t. „Jak roz- 
wiązać kwestje żydowską". 

Rozprawa obejmuje następujące 
rozdziały: 1. Kogo uważamy za ży- 
da. 2. Różnę formy niebezpieczeń- 
stwa żydowskiego. 3. Drogi rozwią- 
zania. 4. Gdzie się żydzi mają po- 
dziać? Cena tej bardzo cennej roz- 
prawy jest bardzo przystępna i wy- 
nosi 50 gr (plus 10 gr na przesyłkę). 
Przy większych zamówieniach ra- 
bat. Rozprawę należy zamiawiać pod 
adresem: Poznań, św. Marcina 65, 
administracja „Głosu'_ 


Przemówienie Streicher. 


BERLIN (—) Pa ożywionych przy- 
gotowaniach propagandowych, od- 
by! się w berlińskim pałacu sporto- 
wym wiec, na którym wystąpił przy 
wódca narodowo - socjalistyczny o- 
kręgu frankońskiego i wydawca ty- 
godnika antysemickiego „Der Stuer 
mer“ Juljusz Steicher. 

Oświadczył on m. in.; że kiedyś 
zagranica będzie dziękowała Niem- 
com za to, iż pierwsi przystąpili do 
ostatecznego rozwiązania  kwestji 
żydowskiej. Mówca przypomniał da- 
lej interwencję episkopatu niemiec- 
kiego u kanclerza z przed roku, któ 
ra doprowadziła do konfiskaty spe- 
cjalnego numeru „Stuermera”, wy- 
danego pod marką „Ritualmordnum 
mer“, 

Narodowi socjaliści — według Stre 
jcherą — nie zwalczają wszystkich 
“bez wyjątku ludów: stmiekich. Anty- 
semityzm oznacza , mie wrogie na 
stawienie wobec ż Ustawa no- 
rymberska dała podstawę do współ- 
życia z żydami na obszarze Rzeszy 
niemieckiej, a kto posuwa się do in- 
dywidualnych wystąpień przeciwko 
żydom, jest wrogiem państwa. 

W końcu Streicher z naciskiem 
protestował przeciw twierdzeniom 
prasy zagranicznej w latach 1927- 
30 o licznych profanaciach cementa- 
trzy żydowskich w Niemczech, któ 
rych sprawcami mieli być narodowi- 
socjaliści. Mówca oświadczył, że 
znaczne mu są tylko dwa oświad- 
czył, że znaczne mu są tylko dwa 

wypadki, w których chodziło © 
upie: wybryki młodzieńców, w je- 
dnym z wypadków sprawcą był rei- 
chskannerowiec. 

W czasie przemówienia Streiche- 
ra zemdlała jedna z obcych na sali 
kobiet. Streicher, przypominając, że 
po ostatniem jega wystąpieniu w 
Berlinie prasa zagraniczna doniosła 
o bójkach na sali zauważył wśród 
ogólnej wesołości zgromadzonych, 
że przecież kobieta, która zemdlała, 
nie została przez szturmowców po- 
bita. 

Na sali w czasie przemówienia o- 
becny był na trybunie m. in. ks. 
August Wilhelm Hohenzollern, syn 
b. cesarza. 


pf. z Mi = "a 
Akcja pieciwżydowska 
z 
w Gdańsku. 

GDAŃSK (—) W kilka większych 
miejscowościach na terie wolnego 
miasta i w Sopotach wywieszono 
przed świetlieami szturmówek naro- 
dowo - socjalistycznych tablice z 
przybitemi do nich numerami dzien- 
nika „Der Stuermer". 

W sklepach, a nawet w kawiar- 
niach wypraszano żydów z lokałów, 
zaznaczając, że ich obecność nie jest 
pożądana. Podczas poświęcenia odno 

wionej kawiarni „Deutschhaus* w 
Gdańsku właściciel oświadczył, że za 
bezpieczeństwo żydów w swej ka- 
wiarni nie bierze odpowiedzialności. 


ŁÓDŹ (—) Tut. Sąd Okręgowy 
rozpatrywał sprawę o nadużycia, ja- 
kie w ub. roku ujawniono w staro- 
stwie grodzkiem. Na ławie oakarża- 
nych zasiedli 47-letni Artur Rajn, 
zamieszkały przy ul. Wólczańskiej 
62, kierownik referatu administra- 
cyjnego w starostwie, żyd, oraz 50- 
letni Benjamin Szklarz, również 
żyd, wiceprezes żydowskiego cechu 
piekarzy. 

Rajn oskarżony jest o pobieranie 
łapówek od piekarzy za otwarcie 
piekarń, które zostały zamkni: w 
wypadku lustracji. Z zeznań $ 
ków wynika, że Rajn wymuszał la- 
pówki. 
Głównym punktem zatnteresowa- 
nia były zeznania świadka Moszka 
Poznańskiego. starszego cechu pie- 
karzy, na którego Rajn usiłował 
zwalić podejrzenie. 
Podczas zeznań świadków doszło 
do incydentu, w wyniku którego sąd 
skazał adwokata-żyda Mondlika na 
100 zł grzywny. 

Po zeznaniach dalszych świadków, 


którzy nic nowego do SE 
wnoszą, zabiera głos prokurator 
Skąpski, który wskazuje, że choć 
Rajn nazywał siebie urzędnikiem o 
czystych rękach (r e in — czysty) 
w rzeczywistości jest urzędnikiem 
sprzedajnym, jak to wykazał prze- 
wód sądowy. Prokurator wniósł o 
surowe ukaranie podsądnych. 

Po przemówieniu obrońców i o- 
statniem słowie oskarżonych, któ- 
rzy proszą o uniewinnienie, sąd u- 
dał się na naradę, poczem ogłosił 
wyrok, na mocy którego 47-letni Ar- 
tur Rajn skazany został na półtora 
roku więzienia z pczb eniem praw 
obywatelskich na lat 5. Szklarz zo- 
stał uniewinniony. 

Należy zaznaczyć, iż Rajn pełnił 
funkcje urzędnika państwowego w 
starostwie grodzkiem w Łodzi od za- 
rania niepodległości i przez swoje 
karygodne pastępowanie naraził wie- 
le przedsiębiorstw chrześcijańskich 
na duże straty. Wiele z nich znisz- 
czało zupełnie 


W. sprawie zajść antyżydowskich 
w, Kłobucku 


E RZE 


W ub. środę odbyła się w Sądzie A 
pelaeyjnym w Warszawie jedna z 
łańcucha rozpraw o głośne zajścia z 
marca ub. r. w Kłobucku, pow. czę- 
stochowskiego. Tło zajść według o- 
pisu żydowskiego JAA Przeglą- 
du“ (Nr. 204 z 19. 7. 1935 r.) przed- 
stawia się ELIO: 

„— W okresie poprzedzającym 
zajścia nastrój w Kłobucku w wyso- 
kim stopniu był naprężony. gdyż 
członkowie miejscowego Str. Nar. 
urządzali wiece i zebrania, na któ- 
rych podburzano przeciw żydom i 
prowadzono wytężoną agitację anty- 
semieką. Wreszcie w wieczór piątko- 
wy — stało się. Gdy żydzi znajdo- 
wali się w swych domach, posłyszeli 
z ulicy rozpaczliwe okrzyki „gore“. 
Było to hasło dla wszczęcia napadów 
na ludność żydowską, a zarazem 
sposób na wywabianie żydów na u- 
licę. Wieść o pożarze w małem mia- 
steczku działa elektyzująco i napa- 
stnicy znakomicie osiągnęli swój cel. 
Istotnie żydzk wybiegli na ulicę. a 
teraz chufiganerja zaczęła hulać. Po- 
licja zaałarmowana wieścią o eksce- 
sach —  interwenjowała natych- 
miast" 


Sprawę rozpatrywał sędzia Dobro- 
męski, który odrzucił wniosek obroń 
cy oskarżonych, mec. Konrada Bo- 
rowskiego z Warszawy, o wyłączenie 
z liczby dowodów w sprawie proto- 
kułu zarządu gminy żydowskiej w 
Kłobucku, zawiekającego wyliczenie 
rzekomo poszkodowanych żydów w 
Kłobucku. Protokuł ten nosi datę 20 
lutego 1934 r. i został nadesłany da 
starostwa częstochowskiego i przez 
Sąd Okręgowy w Częstochowie u- 
znany za ujawniony w sprawie. Tym 
czasem zajścia rozegrały się w 
dniach 2—4 marca. 

W pierwszej instancji oskarżeni 
skazani zostali na kary więzienia po 
kilka miesięcy. 

Sąd po wysłuchaniu głosów prok. 
Grabowskiego, powoda cywilnego 
poszkodowanych żydów adw. Epstei 
na oraz dłuższej mowy obrończej 
mec. Borowskiego, wyrok co do ka- 
ry zatwierdził, natomiast zmienił po- 
wództwo w stosunku do niektórych 
oskarżonych. 

Obrońca oskarżonych zapowiedział 
kzaację. 
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Niesychane wystapienie adwokala 


U 


w procesie o zaś MA Powądkath 


WARSZAWA (—] Pw ostatnich 
dniach toczył się tu wielki proces o 
zabójstwo żyda Delmana na Pową- 
zkach w dniu 1 czerwca 1934 r. Na 
ławie oskarżonych zasiadło kilku 
członków O. N. R. oraz „Strzelca", 
którzy w związku z alarmem, że ży- 
dzi napadli na procesję katolicką, 
poturbowali kilku żydów, z których 
jeden został zabity. 

M. in. świadkami zeznawał w pro- 
cesie ks. prob. Mieczysław Krygier. 

Punktem kulminacyjnym było nie- 
słychane wystąpienie rzecznika po- 
wództwa cywilnego, żyda, adw. Su- 
rowicza. 

Z rasową 


czelnością zgłosił on 


wniosek o pociągnięcie do odpowie- 
dzialności ks. prob. M. Krygiera, w 
związku ze złożonemi przez niego 
dnia poprzedniego zeznaniami. 

Przewodniczący: Zwracam panu 
uwagę, że wykracza pan poza ramy 
swej roli w procesie. Zresztą może 
pan każdej chwili zażądać protoku- 
iu zeznań świadka ks. Krygiera i zro 
bić zeń odpowiedni użytek. 

Adw. Surowiez: Sąd pozwoli, że 
usazadnię swój wniosek 

Przewodniczący: Uzasadnienie jest 
zbędne. 

Manifestacyjne wystąpienie adw. 
Surowicza, po upływie doby od chwi- 
li złożenia zeznań przez ks. M. Kry- 


giera, a zatem i po głębokim namy- 
śle jest tembardziej znamienne, że 
adw. Surowicz znany jest w pale- 
strze, jako notoryczny obrońca ko- 
munistów. Rzuca to pewne światla 
na rolę żydów w społeczeństwie pol- 
skiem.  Drastyczność wystąpienia, 
zwiększa fakt, że podczas zajść 1 
czarwca 1934 roku zniszczono bi- 
bljctekę im. Pereca, którą następnie 
władze zamknęły, jako ognisko wpły 
wów komunistycznych. 

Takie postacie, jak niedawno adw. 
Szymon Reinberg, kandydat na po- 
sadę zesłańca do Berezy, a obecnie 
adw. Surowicz, są jaskrawym przy- 
kladem do jakiego zwyrodnienia o- 
byczajów prowadzi zażydzeni: wol- 
nych zawodów. 


KRONIKA 


13 Niedziela: Edwarda kr. 

14 Poniedziałek: Kaliksta 

15 Wtorek: Jadwigi 

16 Środa: Gerarda Majeli 

17 Czwartek: Małgorzaty 

18 Piątek: Łukasza ew. 

19 Przedniedziałek: Piotra z Alk. 


Chcesz ujarzmić teściowa kup jej 
„ANTONETKI* 

luk wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników uelsza 
ja wnetki, 

f':eesz ujurzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI*. 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 
W nn 


Na SWIECIE 
'KRĘTY lnji holenderskiej uda- 


jące się z Jowy da Europy, płyną 
nie przez kanał  Suezki, lecz koło 
przylądka Dobrej Nadziei. 

W CLEVEAND (Ohio) odbył się 
kongres eucharystyczny. Bulli papie 
skiej wysłuchało 250.000 wiernych. 

W BUENOS AIRES runął nowo- 
budujący się dom dwupiętrowy, 
grzebiąc pod gruzami 30 robotników. 

W MIEŚCIE NANTES w Francji 
odbył się kongres stowarzyszenia li- 
eznych rodzin. W zjeździe wzięli u- 
dział wybitni działacze katoliccy. 

CESARZ ABISYNJI ubezpieczył 
się w Ameryce na życie na sumę pół 
miljona dolarów. Polisa zawiera klau 
zulę ryzyka śmierci na wypadek 
wojny. 

ARCYBISKUP PADEBORN Dr. 
KLEIN, który obchodził 70-tą rocz- 
nicę swych urodzin. dokonał w dniu 
tym dziwnym zbiegiem okoliczności 
70-tej konsekracji kościoła. 

DOTYCHCZASOWA policja miej- 
ska w czeskim Cieszynie zostanie za- 
stąpiona przez policję państwową. 

BROWNING, syn wynalazcy au- 
tomatycznego pistoletu, zdwoił w fa- 
brykach pracę i wysyła wielkie 
transporty broni do Abisynji. 


W_KRAJU 


W DNIU 4. b. m. rozpoczęła się 
pierwsza, inauguracyjna sesja piąte- 
go Sejmu i czwartego Senatu Rzpli- 
tej. 

MARSZAŁKIEM SEJMU wybrany 
został p. Car, a marsz, Senatu p. 
Prystor. 

W TORUNIIJ podczas zatarcu o 
zaliczkę. górnik Kija pobił cegłą inż. 
Stróżewicza. 

W POWIECIE biłgorajskim pow- 
tarzają się masowe zachorowania na 
czerwankę. Władze  przedsięwzięły 
szczepienia ochronne. 

W TRZCIANIE spłonęły 4 zabu- 
dowania gospodarcze w majątku p. 
Maurycego Zamoyskiego. 

WE WSI LETNISKOWEJ RYMA 
NÓW powstała cegielnia spółdziel- 
cza, której zadaniem będzie wypar- 
cie wszystkich budynków drewnia- 
nych. 
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„HASŁO WIELKOPOLSKIE" 
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Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi współbytują, uznają, że kwestja, 


ich zostawić, czy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia i śmierci. Będzie to zaj 


społecznej, albo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... 


X. T. WETULA 


Dwa szydła z worka 


Qd znanego publicysty i dzia- 
łacza społecznego wśród Polonji 
amerykańskiej ks. J. F. Wetuli 
otrzymaliśmy zamieszczony po- 
niżej dłuższy art. na temat obłu- 
dnej gry żydowskich „obrońców 
światowego proletarjatu” 

(Red.) 


Marksim, komunizm i socjalizm — 
to są towary na eksport, a dla ko- 
rzyści żydowskiej. Żyd może być so- 
cjalistą, komunistą, wszystkiem, ale 
zawsze marzy o celu ostatecznym... 
kupach złota. Redakcje i redaktorzy 
piam komunistycznych czy socjali- 
stycznych, to skarbce żydowskiej re- 
ligji, dążności i tradycyj. Taki „For- 
werts“, którego redaktorem p. Abr. 
Kahan, (N. Jork), to właściwie nic 
innego, jak wielki Beth-Hamidrosz, 
gdzie żyd uczy się czcić i kochać ra- 
bina, popierać tylko swoje, no i... u- 
dawać socjalistę. Największy pisarz 
żydowski, Szalom Asz drukuje swe 
utwory w socjalistycznej ,„Forwerst* 
od 30 lat. Połowa literatury żydow- 
skiej całego świata drukuje się tam- 
że. Ginsburg i Lang opisują życie i 
czyny  .„mszmudim”,  przechrztów, 
którzy przymowali chrzest po to je- 
dynie, aby szkodzić gojom, udając 
chrześcijan. Hillel Rogow wprost z 
niesieniem pisze o „The Romance of 
Chassidism* dziele  Minkina, które 
niedawno wyszło (Me Millan Co.) 

Dembicer chwali się, jak to socja- 
listów polskich wyprowadził Bund 
w pole... Jak to żydzi socjaliści mie- 
Ti swe Unje i ciągli z tego zyski, a 
miljonerzy, synowie rabinów, zakła- 
dali dla Polaków grupy gocjalistów 
po to, aby robotnik Polak zawsze był 
śmiertelnym wrogiem wszystkiego 
co polskie... na swoją szkodę, hań- 
bę, na swe zatracenie. 

Dowodzić tego, wykazywać hipo- 
kryzję, i wyprowadzić z błędu na- 
szych socjalistów, powinno być ce- 
ląm każdego, kto kocha nasz lud, 
pragnie lepszej doli dła naszych ro- 
hociarzy, drobnych rzemieślników i 
tu i tam w Ojczyżnie. Właśnie wy- 
szła nakładem partji komunistycznej 
książka, pióra M. Algin'a, redakto- 
ra komunistycznej gazety „Frei- 
heit“, mająca na celu zohydzenie re- 
daktora „socjalistycznej“ gazety 
„Forwerta”. Krytykę tej książki po- 
daje Heim  Libermann w „For- 
werts“. dn. 1. września b.r. str. 3, 
p. t. „M. Algin zdrajcą Prawicy — 
i Lewicy“. Z krytyki wychodzi na 
jaw, że nietylko „socjalista“ Kahan 
jest właściwie skrajnym szowinistą 
żydowskim, ale i „komunista" Algin 
jest skrajnym szowinistą żydow- 
skim. 

Dziełko to, małe napozór, ale bar- 
dzo ważne z tego powodu, że autor, 
Algin, zapowiada przedstawić Kaha- 
na, a tymczasem wychodzi zeń por- 
tret Algina w całej jego ohydzie. 
Jak pajac, który to wypada to wpa- 
da, to zapada się do spodni, — tak 
i Algin. Pisze on: „mówiąc o For- 
wertsie, nie możemy zapomnieć o 
Kahanie, mówiąc o Kahanie, nie mo- 
žna się oprzeć uczuciu wstrętu”. Ten 
sam Algin rzuca się Kahanowi na 
szyję i powiada wobec całego p 
sonelu w redakcji „Forwerst! 
„Ah, wy nie znajetie, kak ja was 
liubtiu, towaryszcz Kahan...'* A w 
dzień po opuszczeniu redakcji ten 
sam Algin rzuca pod adresem Ka- 
hana wstrętne, niecenzuralne prze- 
zwisko na publicznem zebraniu, choć 
przez cały czas pobytu jako współ- 
pracownik „Forwerst'u* on najbar- 
dziej narzucał się Kahanowi ze swą 
miłością... 

Zarzuca on Kahanowi, że do celów 
prywatnych obr: ca „Forwerts“. 
Tem właśnie dowodzi, że chce za- 
głuszyć swe brudne sumienie. Algin 
to bowiem nadużywa do prywat- 
nych celów  nietyłko swej „Frei- 


heit", 
„Tag”. 
Idzie na wystawę pewnej damy, 
której sztuką się zainteręsował, 
mieszcza panegiryk na cześć wyst: 
wy i sam pisze i drukuje w „Tag'u* 
pochwały dla tej Pani, zapominając 
że „Freihejt" nigdy nie miała działu 
artystycznego, i że między „Tag'iem* 
a „Freiheit“ wrzała wojna.  Algin 
bowiem prowadził wówczas nagonkę 
na wszystkich, którzyby śmieli czy- 
tać burżuazyjne gazety. 
„Nacjonalizm Kahana jest csta- 
tniej sorty. Religja jego — to stek 
chamskiego (vulgar) sfntymentali- 
zmu, szlochania nad pięknością sta- 
rego żydowskiego miasteczka. sztraj 
młoch, Thorcią świętą i kochaną“ 
Tak pisze :Algin. Może to prawda. A- 
le czytajmy czy on lepszy?! 
„Młody uczeń (Taumudu) w Beth 
Hamidrosz podnosi swe znużone 0- 
czy i patrząc w dal powtarza słow: 
proroka „głos w Rama słyszan jes 
Rachel oplakuje synów swoich, iże 
ich niemasz... 
san TT IAA a 


ale nawet burżuazyjnej... 


cO SŁYCHAĆ W ZAKOPANEM? 


Siedzi żyd w kramiku na odludnej 
żydowskiej ulicy i oczekuje na kun- 
dmanów. Zimno mu i smutno... ma- 
rzy. Marzy o królach, gaonach, zło- 
tych pałacach... Ho, ho, on kramarz, 
ale nie taki biedny jakby sobie ktoś 
myślał. 

Po co więcej przykładów z pism 
Algina. Dyzenterja uczuć — i to 
wszystko. Religji — całe cebry. My- 
ślałby kto, że to misnagid z Dubna 
mówi. Szkoda, że bez uczuć... I nie 
tak mądrze! U Algina koszerny żyd 
składa się ze sztrajmłoch, Thorci, 
tałes. cyces, ale swój garb chce wpa- 
kować Kahanowi na grzbiet. 

Swoją drogą oddałbym trzech Al- 
ginów za jednego ucznia z Beth Ha- 
midrosz (gdyż ten zna przynajmniej 
Talmud) 

„Kahan drukował  „Forwerts" 
krwią Aljantów, a potem Niemców“ 
— powiada Algin. Myślałby kto, że 
on, Algin walczył jak lew lub łam- 
part przeciw militarystom. 


(C d n) 


Pobicie prowokatora 


Znany był nam właściciel sklepu 
owocowego „Śłązaczki* przy ul. Kru- 
pówki p. Szerman z tego, że upor- 
czywie prowokował Młodych. którzy 
mu się nie podobali spowodu anty- 
semickich przekonań. On to przed 
rokiem brał udział w napadzie uli- 
cznym na kupca polskiego, pana D., 
za co został ukarany 7-dniowym a- 
resztem, on zaczepiał przechodniów 
wygrażając się miotłą, obrzucał ich 
ordynarnemi przezwiskami, napasto- 
wał kolportera pism narodowych 
Wszędzie go było pełno. 

Aż wreszcie trafil.. na kamień, 
pana M., który w nocy zaczepiony 
przez żydowina sprawił mu porząd- 


spoważnial, podobno obiecał się po- 
prawić, a nawet Zakopane opuścić. 


Zawiadamiamy polską publiczność, 
że dotychczasowa polska - żydowska 
Drukarnia Tatrzańska (parawanem 
p. Kwapiszowa a za parawanem p. 
Chaskiel Fisen) stała się czysto ży- 
dowską, gdyż p. Eisen zakład kupił. 


P. Ferber (Sandel) z paczki Sztu- 
machina i Szermana właściciel skle- 
pu spożywczego, przy ul. Krupówki 
mimo wielu interwencyj i kar poli- 
cyjnych jest niepoprawny i dalej 
wpuszczą w niedzielę kupujących bo- 
cznem wejściem. 


ne lanie. Lecząc się w szpitału p. S -ue 
Laczynamy stroić palestyńskich 


chaluców ! 


ŁÓDŹ (—) Dowiadujemy się, że 
„Polsko - Palestyńskie Towarzystwa 


Handlowe“ opracowało „genjalny” 
projekt wywożenia do Palestyny 
wszystkich  „ramszów*! Jest to 


pierwsza „próbka“ działalności, pa- 
wstającego obecnie pod nazwą „Unji 
Zrzeszeń Włókiennictwa Polskiego”, 
kartelu włókienniczego. — Wszyst- 
kie te instytucje: łódzka Izba Prze- 
mysłowo - Handlowa, kartel włó- 
kienniczy, „Polsko - Palestyńskie 
Towarzystwo Handlowe", występują 
ce w miarę potrzeby pod tą lub in- 
ną nazwą. są w gruncie rzeczy je- 
dną grupą. kierowaną przez tych sa- 
mych ludzi. Wszędzie na czele nomi- 
nalnie stoi gen. Maciszewski, a fak- 
tycznie wszystkiem kieruje „wielki“ 
Fitingon i inni żydowscy potentaci. 
Te same nazwiska powtarzają się 
stale, jeno raz taki pan występuje 
jako prezes czy wiceprezes Izby 
Przemysłowo - Handlowej, a innym 
razem, jako przedstawiciel Zw. Prze- 
mysłu Włókienniczego.... 

Ostatnio, po dłuższej walee, udało 
się wielkim przemysłowcom  włó- 
kienniczym przełamać opór mniej- 
szych przedsiębiorców i stworzyć 
karteł. Jeszcze się nie odbyła pier- 
wsze oficjalne posiedzenie owego 
kartelu, czyli „Unji Zrzeszeń Włó- 
kiennictwa Polskiego, a już skarte- 
lizowane żydostwo pokazało swe pa- 
zury! 

Występując tym razem jako przed 


stawiciele „Polsko - Palestyńskiego" 
Towarzystwa Handlowego”. gen. Ma 
ciszewski, Eitingon i Sp. doszli do 
wniosku, że sprzedawanie „ram- 
szów", czyli posezonowych towarów 
w Polsce jest wysoce niewskazane, 
gdyż obniża ceny... Istotnie „zram- 
szowaniu“ podlegają często duże par 
tje wyrobów włókienniczych i to nie- 
koniecznie po sezonie. Gdy pewna 
fabryka znajdzie się w trudnej sy- 
tuacji i musi szybko zdobyć pewną 
ilość płynnej gotówki, — „ramszu- 
je“ część towaru i rzuca na rynek 
po cenie znacznie niższej, często na- 
wet, poniżej kosztów produkcji. O- 
czywiście to psuje ceny innym. Więc 
-wic postanowiono, że teraz wszy- 
stkie towary „zramszowane” zamiast 
na rynku polskim, będą sprzedawa- 
ne w Palestynie! 

Choć .ramsze* sprzedawane są 
po bardzo niskich cenach, fabryka 
nie na tem w zasadzie nie traci, bo 
w cenę towarów normalnie sprzeda- 
wanych wlicza się zgóry już stratę 
ponoszoną przy „ramszowaniu* jego 
po sezonie. To też obywatel, kupu- 
jące metr perkalu, płaci nietylko je- 
go istotną wartość, ale zgóry nad- 
płaca na poczet strat, jakie fabry- 
kant w przyszłości poniesie, ,„ram- 
szując' część towaru. w sezanie nie- 
sprzedanego... Dotąd więc jedni w 
Polsce, cheąc ubierać się w modne 

towary, przepłacali, ale zato inni. 
których nie było stać na uganianie 


gadnienie zdrowia lub choroby, zgody, 


Franciszek Liszt. 


się za modą. mogli nabyć towary ta- 
niej. 

Obecnie tego już nie będzie. Polak 
kupując wyroby włókiennicze, bę- 
dzie przepłacał, aby pokryć straty 
fabrykanta, wywozącego część towa 
ru po cenach niezwykle niskich do 
Palestynyn! Słowem, my w Polsce 
będziemy  przepłacali towary włó- 
kiennicze po to, aby palestyńscy ży- 
dzi mogli kupować je za bezcen! 

Z wyrobami włókienniczemi po- 
wtórzy się ta sama historja, co z 
cukrem. 

Robotnik czy chłop w Polsce nie 
może sobie pozwolić na kupno dla 
dziecka cukru, bo cena jego jest nie- 
zwykle wysoka. Cena zaś cukru jest 
dlatego tak wysoka, bo kartel eukro- 
wy traci na partjach taniego cukru, 
wywóżonego do Anglji na tuczenie 
świń! Kartel na cukrze sprzedawa- 
nym do angielskich chlewów po kil- 
kanaście groszy za kilo nie traci. Pa- 

łacy, płacąc grubo powyżej kosz- 
tów, nietylko pokryli straty, ponie- 
sione na angielskim eksporcie, ale 
jeszcze złożyli się na ładny dochód, 
skrzętnie chowany do kas pancer- 
nych przez dyrektorów kartelu... 

Teraz nietylko będziemy wypasali 
angielskie świnie, ale jeszcze i stroili 
palestyńskich „chałuców*. A że sku- 
tkiem nadmiernie wygórowanych 
cen Polacy będą musieli często gę- 
sto obyć się bez całej koszuli, czy 
spodni — to kartel nie wzrusza. Ich 
obchodzi jedno — zysk i tylko zysk. 

Obojętnie, czy zysk ten będzie o- 
siągnięty drogą niewielkiego stosun- 
kowo zarobku na wielkiej iłości to~ 
waru, czy drogą  paskarskich cen, 
zdartych przy niewielkim obrocie; 
wszystko jedno, byle suma ogólna 
zysku była jak największa!... 

No, a przytem zrobi się dobry u- 
czynek — da się sympatycznym pio- 
nierom palestyńskiego, wojującego 
żydostwa tanie ubranie. 

Nie darmo kierownikami nowona- 
rodzonepo kartelu włókienniczego są 
prawie sami żydzi. Pamiętają oni o 
swych palestyńskich braciach į bar- 
dzo chętnie będą ich stroić, zwła- 
Szcza, że za te stróje nie będzie trze- 
ba płacić z własnej kieszeni: zapłaci 
polski konsument, „goj“! 

Powstaje teraz pytanie: co w ca- 
łym tym interesie robi p. gen. Ma- 
ciszewski, potrójny prezes i dyrek- 
tor? Czy ta filantropja z polskiej chu 
dej kieszeni na rzecz bogatej Pale- 
styny istotnie jest przez niego po- 
pierana ? 

Przecież palestyńscy „chaluce”, choć 
wyznania mojżeszowego, nie są prze 
cie obywatelami Polski! Czyżby p. 
gen. Maciszewski uważał za wskaza- 

ne opiekowanie się żydostwem na 

całym świecie? I to opiekowanie się 
kosztem coraz bardziej z roku na 
rok ubożejącego społeczeństwa pol- 
skiego? 

Nie wątpimy, że np. p. prezesowi 
Eintingowi bliższy jest palestyński 
żyd, niż miejscowy „goj“, ale czyż- 
by i serca innych, chrześcijańskich 
członków „Unji*, również biły w 
tamtym kierunku? 


yiosi przemy! narkotyków > 
w Buari 


SOFJA (—) Policji kryminalnej 
udało się wykryć aferę przemycania 
narkotyków, w której zamieszani 
są: Juljusz Iselipe, obywatel fran- 
cuski, funkcjonarjusz towarzystwa 
„Orient - Ekspress", żydzi bułgaracy 
Isaak Anawi, Filip Capon i Natan 
Bcjkow, oraz kilku funkcjonarjuszy 
towarzystwa Wagons-Lits. 

W wyniku żmudnego śledztwa do- 
konano licznych rewizyj, w czasie 
których skonfiskowano 9 kg heroi- 
nv i 2 kg morfiny. Wszystkich a- 
resztuwano. 
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Jak żydzi powoli krok po kroku opanowali Bydgoszcz ? 


Rzut oka na tajniki życia żydów w Bydgoszczy 
i Wielkopolsce 


NAPISAŁ ZYGMNUT KWARTA 


Zgodnie z zapowiedzią podaną 

w ostatnim numerze naszego pi- 

sma dzisiaj dajemy obraz życia 

żydów w Bydgoszczy, aby tym 
wszystkim, którzy  zaślepieni 
przechodzą mimo i nie budzi się 

w nich nawet prosty wstyd, że 

na ziemiach polskich co krok 

świdrują świńskie oczy najeźdz- 
ców z krogulczemi nosami, zwró- 

cić uwagę, że powinni zerwać z 

odrętwiałym sposobem myślenia. 

W grodzie nadhrdziańskim, pełnym 
wzniosłych pamiątek dawnej kultury 
polskiej cicho jeszcze. Zaledwie Świt, 
gdzieniegdzie otwierają się okna i 
ku niebu spogląda ciekawe oko. ha- 
dające stan pogody. 

Powoli, powoli, ożywi się ruch. 
Pierwsi spieszą ci, którzy ciężko za- 
pracować muszą na codzienny kawa- 
łek chleba. Śpieszą do pracy ciężkiej, 
mozolnej, a ponadto licho płatnej. 

Idą wszyscy bez chęci do życia wy- 
zyskiwani. 

Powoli oprócz rzesz pracowników 
pojawiają się przekupnie, służące, za- 
czynają krążyć tramwaje. Miasto 
już żyje, pułauje 125.000 ludzi my- 
áli, idzie swoimi drogami, a między 
tymi 3273 jak krety żyje po to, aby 
wyssać z pozostałej reszty krew ich 
i tuczyć się ich pracą. 

NALEWKI ŻYDOWSKIE 

Pasorzyci - żydzi rozmieścili się 
we wszystkich tych punktach, które 
stanowią ośrodek handlu, ośrodek 
życia gospodarczego. 

Planawość z jaką to czynią, zasłu- 
guje na rzeczywiste uznanie. Jednak 
trzeba podkreślić, że dzieje się wszy- 
stko to ze szkodą dla polskiego sta- 
nu posiadania. 

Ulice Dworcowa, Rynek Marszał- 
ka Piłsudskiego i ulica Długa w Byd- 
goszczy, to domeny posiadania ży- 
dowskiego narodu. Nie zważając na 
żadne przeszkody, ani na niechęć 
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bydgoszczan do ich akcji, pchają się 
drzwiami i oknami pod różnemi pla- 
szczykami i powoli udaje im się za- 
władnąć życiem gospodarczem. Da- 
szli oni do tego, że trudno obecnie 
kupić jakieś rzeczy i nie pomylić się 
czy niema się doczynienia z żydem 

Czują się oni zresztą w Bydgosz- 


czy, jak u siebie w domu, posiadając 
szereg  organizacyj umundurowa- 
nych. 


TUPET ŻYDÓW. 
Jeszcze niedawne są te czasy, kie- 
dy żyd chyłkiem przekradał się da 
miasta. 


W ruchu społecznym nie krępują 
się oni już niczem. żargon rozbrzmie- 
wa po ulicach Bydgoszczy, głośno 
słychać go na bruku nalewek. Smia- 
lo wysuwają się obecnie, wprawdzie 
pod przymusem, władz administra- 
cyjnych imiona Srul, Izaak, Ryfka, 
Salusia, a za nimi nazwiska Pome- 
raneów, Różanych i Pachnących 
Kwiatów, Bursztynów, Rybojadów i 
innych Bromkergów. 

Dla zamydlenia oczu klientowi na- 
pisy te nie są jedynemi. Na czoło- 
wych miejscach istnieje taki napis, 
Hóknopoł, Włóknik, Ewelina i 


Cay musimy kupować u iydó na ubranie ? 


Pan X ma lokal gastronomiczny. 
Swój dorobek zawdzięcza, w całości 
chrześcijańskiej klienteli. Nie pamię- 
ta on jednak o tem, że właśnie ci 
chrześcijanie dali mu dobrze zarobić. 
Pan X wie o tem, że musi mieć ko- 
niecznie chrześcijańską klientelę, bo 
jeśli jej nie będzie zrobi plajtę. Sam 
stara się o nią, z niej żyje, myśli je- 
dnak, że wolno mu kupować u żyda. 
Nie zastanawia nad tem, że sprze- 
ciwia się to etyce i zasadzie kupiec- 
kiej. Więc kupił pan X materjał na 
dwa garnitury u żyda, płacąc gc- 


tówką po 28 zł za metr. Ten sam to- 
war mógł kupić u chrześcijanina i 
po tej samej cenie. Stwierdziliśmy 
pozatem, że p. X kupił swego czasu 
w pewnej firmie chrześcijańskiej ma 
terjał na raty i tam płacił ratę mie- 
sięczną na dwie prolongaty. Dla żyda 
miał gotówkę, a dla chrześcijańskiej 


nie trafi do serca, to zjawi się w naj- 
bliższym czasie jego nazwisko na 
szpaltach „Hasła Wielkopolskiego" 


Jak to właściwie było 


Zyd z referencjami chrześcijanina 


Firma K. A. Miklaszewski w Kra- 
kowie zaangażowała na województwo 
Pomorskie i Poznańskie przedstawi- 
ciela Ermana, zam. w Bydgoszczy 
Co najciekawsze okazuje się, że to 
nie kto inny a żyd. Podszywa się on 


pad referencje p. Kiedrowskiego 
znanego drogerzysty, stałego i cenio- 
nego obywatela miasta Bydgoszczy. 
Nie dosyć jednak na tem czelności 
żyda - pasorzyta. Chwali się on po- 
nadto przed przedstawicielami chrze 


inne. 

Żydzi śmiało przystępują do opa- 
nowania różnemi sposobami życia 
gospodarczego. 

Q sposobach tych ze względu na 
ograniczone miejsce w numerze na- 
stępnym. 


ścijaninami, że na 20 zgłoszonych 
kandydatów on jedynie otrzymał to 
zastępstwo i ta dlatego, że był oso- 
biście u p. Kiedrowskiego, a ten po- 
leci] Ermana firmie, która wobec te- 
go natychmiast przyjęła go. Byliśmy 
w wysokim stopniu zdziwieni wobec 
takich oświadczeń i dlatego przedsta- 
wiciel naszego pisma przeprowadził 
drobiazgowe badanie uwieńczone sen 
sacyjnym rezultatem. Zapytany p. 
Kiedrowski stanowczo temu zaprze- 
czył i oświadczył, że Erman głosi 
fałsz. Cóż z tego wynika? Oto Er- 
man celowo posługuje się kłamliwie 
rzekomą referencją, aby w ten spo- 
sób łatwiej wkradać się do odbior- 
cy chrześcijanina, zyskać jeg? za- 
ufanie, a potem i tak rzuci on fir- 
mę chrześcijańską, którą reprezentu- 
je i wprowadzi konkurencję żydow- 
ską. Zwracamy na to uwagę wytwór- 
cy odbiorcom i kupcom. Firmy kra- 
kowskie powinny wiedzieć, że kupie- 
ctwo na Pomorzu i Wielkopolski, to 
chrześcijanie. Niema powodu, by pol- 
ska firma nasyłała tu przedstawicie- 
la żyda. Od firmy Miklaszewski a- 
czekujemy zmiany przedstawiciela 
inaczej społeczeństwo ją zhojkotuje. 
Jest to ostrzeżenie opinji oburzonej 
takiem stanowiskiem firmy chrześci- 
jańskiej, obrażającej uczucia Pola- 
ków. Jeżeli nie zna ona tu nikogo, to 
redakcja gotowa wskazać firmie tej 
o wiele lepszcyh przedstawiciel i to 


chrześcijan. 
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